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Obstrukcja
Kraków, 15 lipca.

W Sejmie naszym odżyły wczoraj upiory 
najgorszych tradycyj galicyjskiego Sejmu i au
striackiego parlamentu. Dzika, brutalna, ob
strukcja zagłuszyła wszelki glos rozsądku i u- 
daremnila prace Izby! Na sali sejmowej roz
legał się świst, dźwięki czynelów, przeciągłe
tĥ i* aato^?JIIowych trąbek, a wreszcie roz
pętała Się. bojka, zwyczajna, karczemna bój-,

waiitur, byli fcohaterami a"
wspomagani u f  ukr.aińscy i białoruscy, 
leże i Partii Uhm . . . Sz^ 7 zi,jącą grupę Nieza-
p n r la i r i e Ł a  ^  ł  ^  ideastwa. ’ I>rzedewszystkiem dobro pań-

Łeżnośrednio^ przyczyny obstrukcji i jakie jej 
bvln a motywy? Przyczyną zasadniczą 
szóści ?za^°Jvolenie foolszewizujących mniej-
stosutitrf6 uc*lwalenie reformy rolnej uspokoi 
WV rn ! na fcresuch, odbierając im grunt do

ywrotowej propagandy. Bezpośrednim moty- 
postanowienie, że od udziału w parce

lacji wyłączeni są dezerterzy, a dopuszczeni do 
Ksej żołnierze armji polskiej, tej armji, w któ
rej siużą na równych prawach synowie ludu 
ruskiego i białoruskiego.

Walka przeciw reformie rolnej, walka prze
ciw tym postanowieniom — to ze strony u - ‘ 
kramsko-biaioruskiej walka z państwem pol- 
skiem, z jego granicami i z jego bytem. ' j 

Nic więc dziwnego, że w odporze przeciw 
temu zamachowi u a państwo zgrupowały się w 
jednym, karnym szeregu wszystkie stronnictwa 
polskie od prawicy począwszy, aż po Polską 
Partję Socjalistyczną. j

Jakież nadziieje na najbliższą przyszłość łą
czyli obstruujący agenci Moskwy ze swem po
stępowaniem? Widzieli oni, że 3-dniowa ob
strukcja Wyzwolenia doprowadziła do ugody 
między tern stronnictwem, * a innemi grupami 
wtośeiąńskiemi i rządem. Może więc sądzili, że 
. '6 im uda się skłonić polską większość Izby,
Wv*01i<?eS^ ‘ ^ aP'omn,ieli tylko o jednem: oto zl 
^nw olen iem  można się godzić lub nie. można; 
■I go politykę rolną uważać za słuszną, albo za |

szkodliwą utopję, ale w każdym razie jest to 
stronnictwo, które opiera się w swej ideologji 
o interes państwa polskiego (choć często źle 
pojęty), które pragnie utrzymania potęgi tego 
państwa. Kompromis z Wyzwoleniem i z jego 
postulatami jest przeto możliwy, kompromis z 
najemnikami obcego mocarstwa — wykluczo
ny. To też gdy po wczorajszem posiedzeniu ro
zeszły się nieokreślone pogłoski, że pewne 
czynniki rządowe przebąkują o załagodzeniu 
obstrukcji za pomocą rokowań, jednolita i zwar
ta opinja Sejmu dała wyraz swemu oburze- 
niu.

W związku z obstrukcją uniemożliwiającą o 
brady parlamentu nasuwają się pewne poważne 
refleksje odnoszące się do postępowania na
szych stronnictw i prezydjum izby.

Pytamy n. p.: czy rokowań z Wyzwoleniem 
nie można było przeprowadzić tydzień temu, 
aby nie stwarzać pozorów ustępowania wobec 
obstrukcji? Pytamy dailei: czy p. marszałek 
Rataj niema w ręku regulaminu sejmowego, 
którego należyte użycie stłumiłoby obstruk
cję w zarodku? Pocóż to wieczne dyplomaty- 
zowanie p. Rataja z obstrukcją, które potem 
nagle przeradza się w używanie środków, zre
sztą bardzo łagodnych, ale regulaminowo nie- 
jasnych?

Jesteśmy organem demokratycznym. W sto
sunku do mniejszości narodowych na kresach, 
reprezentujemy ideologję pełnego równo
uprawnienia i szczytną tradycję polskiej hi- 
storji, t. j. tolerancję. Nigdy jednak nie zro
zumiemy pobłażliwości wobec poczynań godzą
cych w państwo i jego ustrój. Jako Polacy 
walczyć będziemy przeciw antypolskim urosz- 
czeniom, opłacanych przez Moskwę agitato
rów okresowych*, jako demokraci przeciw
stawiamy się i przeciwstawiać będziemy tym 
wszystkim, którzy uniemożliwiając pracę par
lamentu, godzą w ideę parlamentaryzmu, tę 
najcenniejszą zdobycz i podwalinę ustroju de
mokratycznego.

Sejmowi trzeba zapewnić możność spokoj
nej, niekrępowanej pracy.

Alarmy wojenne na Białe] Rosi sooieckie]
(Telefonem orl naszego korespondenta).

Warszawa, 15 lipca. Z Wilna donoszą: Na 
Miószczyźnie zmobilizowano 1 i 2 dywizję pie
choty formacyj terytorjalnych. Nadto powoła
ny został pod broń rocznik 1902.

( Rządowy organ „£wi.ezda“ pisze z powodu 
! tej mobilizacji: f
I Ludność wszędzie jest wzburzona. Każdego

-su—*.

przybysza do wsi otaczają mieszkańcy i obsy- 
pują pytaniami, co z wojną? Kobiety z cicha 
popłakują, młodzież, w wieku poborowym, za
daje sobie pytanie, o cóż właściwie wojować? 
„Zwiezda“ radzi iść na wieś i opowiadać wszę
dzie, o co chodzi, że chodzi o zwykłe ćwiczenia 
wojskowe.

Powitanie ministra Skrzyftskieeo

Litwa gromadzi wolsko nad
granica polska

(Telefonem od naszego korespondenta).

\V ~t*.e mieści z pogranicza litewskiego.
ri*ch ^ g ra n ic z n y m  daje się zauważyć 
ku p0ic yck formacyj litewskich w kierunku
staCj0l1 Ce* ^ zwarta brygada ciężkiej artylerji, 
nlęta °Wf lla w Wilkomierzu, została przesu-T »i AŁiwAAnui^Uj /jyjot-ciici j ji^ b o u

*ada rf Stron  ̂ &ranicy polskiej. Taksamo bry- 
aa ir £>a została skierowana w kierunku 

czany, gdzie została załadowana na paro-

e d m u n d  z e c h e n t e r .

Jffie gościdce Kulki Kos 
swolej bobie przynosił

(Ciąg dalszy).

Kobiela w ten moment porwała się jak opa
rzona, wpadła do sieni, uchwyciła go z całej 
siły za nogę i ściągnęła z drabiny. Z dobry 
pacierz harowała się ś-nim, niczem wepchnęła 

o - ,  . rzetelnie opierał,
cielnie posadziła go na ławie aże stęknął. 

Kuba, masz ty Boga w sercu — zaczęła 
T m V 7miCaó’- 2ałamW  rQce — toliś taki wi- 
o h n i A  W gTzychu śmiertelnym i jeszcześ 
A . dusz(< na wieczność djabłu zaprzedać? 

wiesz ty, coby cię hań w piekle czekało?,.. 
. . . siedział cięgiem z głową spuszczo-
1 .m0 zal°śme se nią kiwał; nie odezwał się 

jakby z tej okrutnej despery do cna za
niemówił...

"7 Ejj Kuba, Kuba, cóżeś ty chciał, utra- 
piencze zrobić — mówiła Józia coraz spokoj
niej, ocierając czerwone z płaczu, nikiej króli
cze oczy.

— I zrobię, com se zamyślił... nie tera, to 
Po połnocku — mruknął chłop głucho, pa
trząc w ziem — skoro mnie nie ozgrzyszysz 

niewinnej kruszyny nie przygarniesz...
urŻ^N® czeS ° -  Przygarnę już,
p ygarnę... Dziękować Panu Jezusowi, starczy 
w  Pokarmu na dwoje...
nie a^ , s^ . na t0 Kuba nie porwie z ławy, jak 
sipRil .ST ei kobietyT Jak nie przyciśnie do 
j0 ’ aze Jej dech zaparło, jak nie zacznie ca- 
Piach ^ cack * zapłakanych niebieskich śle- 
Dełrm’ a  ^ °teiQ w zaPamiętaniu przez miary w 

ł £zęrw°ne usta, że pocałunki leciały jak

ku Nowym Święcianom. 
granicy polskiej odszedł

PokotaSZaŴ  -7  l*pCa* 1)0 ^ iIna nadeszły nie- statki i skierowana
w  wieści z utawoHonrn __ Z KoAvna w stronę

1 pułk piechoty.
Oddziały, przybywające nad granicę, natych

miast okopują się i budują zasieki. Oficjalne 
sfery litewskie tłomaczą ludności, że te ruchy 
wojsk stanowią przygotowania do wielkich ma
newrów jesiennych.

Minister sps»aw zagraBfc^nych 
A l e k s a n d e r  Sfer^ywskt

(Tek „United Press”).
. N<>wy Jork, 14 lipca. Minister spraw zagra

nicznych Skrzyński po swoim przybyciu do No
wego Jorku został pcwitany przez konsula 
polskiego Gliwica i członków polskiego kon
sulatu generalnego. Również- byli obecni człon
kowie kolonji polskiej, z których kilku przy
było w strojach narodowych, inni zaś w unifor
mach.

Minister przywitał obecnych i oświadczył, że 
przybywa do Ameryki na zaproszenie Instytu
tu Politycznego. Rozmowy jego z kolami kiie- 
rowniczemi będą miały charakter informatyw-
ny-

Na zapytanie w sprawie finansowego poio- 
zenia Polski, odpowiedział menister, że poloże-

W
nie finansowe oraz kwestja możliwości pracy 
poprawiła się od czasu stabilizacji.

Na dalsze zapytania minister odpowiedział, 
że wierzy w ofenzywne plany Rosji względem 
Polsk). Polska posiada wprawdizie delegację 
handlową w Moskwie, lecz nie może udzielać 
Rosji kredytów.

Chociaż Polska spłaciła Ameryce długi, za
ciągnęła jeszcze względem miej dług wdzięcz
ności za wybitną rolę jaką odegrała Ameryka 
przy odzyskaniu przez Polskę niepodległo
ści.

Obecna era pokojowa w Polsce bedzie długo 
trwała. Dalej minister mówił o wewnętrznym 
położeniu Polski.

Konsul polski Gliwic wydał na cześć mini
stra Skrzyńskiego obiad w hotelu »Ambasador« 
w którym wzięli liczny udział wybitni goście. 
Następnie minister udał się do rezydencji .let
niej prezydenta Cooiidge‘a celem złożenia mu 
wizyty.

U m s t o t ć  na p W z k  p a r ó w  
„PoriP

Parowiec »Paris«, dnia 15 lipca (PAT). W 
przeddzień przybycia do Ameryki na pokładzie 
parowca »Paris«, wiozącego do Ameryki pol
skiego ministra spraw zagranicznych' Skrzyń
skiego, odbyła się tradycyjna uroczystość. W 
wygłoszonych przy tej okazji przemówieniach 
prezydent Kongresu Stanów Zjednoczonych, 
Lonngworth, oraz ambasador Herric uwydatnili 
znaczenie podróży ministra polskiego do Ame
ryki, będącej nowym dowodem zacieśnienia wę
złów przyjaźni między Ameryką a Polską. — 
Uroczystość zakończyła się odegraniem hym
nu amerykańskiego, polskiego i francuskiego.

(Uczenie drogiego czytaniu prsjeMn itóM
o reformie rolnej

Warszawa, 15 lipca. |mi. Przy artykule 27, określającym cenę wy- 
Na Wiborkowem posiedzeniu Sejmu przyślą-'klIPu nieruchomości rolnych, odbył się cały 

piono do dalszego głosowania nad poprawkami szereg głosowań imiennych na wnioski róż- 
do ustawy o parcelaepi i osadnictwie. Arty- oych klubów. Przedewszystkiem trzy po
kuły 25 i 26 przyjęto z nieznacznemi zmiana-' prawki posłów Makówki, Smoły i Ballina, któ

rzy domagali się zabrania majątków bez od
szkodowania, nie zostały poddane pod głoso
wanie przez marszałka, jako sprzeczne z kon
stytucją. Nad całym artykułem 27 odbyło się 
głosowanie imienne. Przed przystąpieniem da 
glosowania pos. Stroński zwTÓcił się z apelem 
do marszałka, aby nie poddał pod głosowanie 
artykułu 27 w brzmieniu komisyjnem, jako 
sprzecznego z konstytucją.

Art. 27 przyjęto 127 głosami przeciwko 63, 
przy ozem 58 głosów Związku Ludowo-Narodo
wego, oddanych na białych kartkach, było nie
ważnych.

Następny artykuł 28 przyjęto w brzmieniu 
komisji z jedną poprawką. Do artykułu 29 
przyjęto tylko poprawkę posła Staniszkisa, że 
w sprawie ustawy o postępowaniu cywilno-są- 
dowem dla odwołania przeciw orzeczeniom 
Okręgowej Komisji Ziemskiej, poza tern artykuł 
29 przyjęto według tekstu komisji.

Po ogłoszeniu wyników głosowania, poseł 
Dubanowicz w imieniu klubu Chrz. Dem. za
kłada uroczysty protest przeciw dokonaniu 
głosowania nad artykułami 27 i 28 jako po
gwałceniu konstytucji i oświadcza, że klub 
jego w dalszym ciiągu w obecnem głosowaniu 
udziału wziąć nie może. Do artykułu 35 przy
jęto poprawkę posła Sommersteina. Do artyku
łu 43 przyjęto poprawkę posła Marjana Mali
nowskiego, aby służbie folwarcznej przysługi
wała odprawa 500 złotych, niezależnie od cza
su, w jakim pracowali w danym majątku; do 
artykułu 44 przyjęto poprawkę posłów Pluty, 
Rocha i Marjana Malinowskiego, aby inwali
dom przysługiwało pierwszeństwo zarówno 
wśród służby folwarcznej jak i żołnierzy przy 
otrzymywaniu parceli.

Na popoludniowem posiedzeniu Sejmu przy
stąpiono do art. 45. Przyjęto bez zmiany arty
kuły: 45, 46, 47 i 48. Art. 49 z pewjnemi po
prawkami. Przy art. 50 odbywało się głosowa
nie imienne. Do art. tego zgłosili komuniści, 
Ukraińcy i Białorusini poprawkę, aby obszary 
parcelowane były przeznaczone dla miejscowej 
ludności. Przeciwko temu oświadczyło się 206 
głosów, za poprawką 78, wobec czego popraw
ka upadła.

artykułu 51 przyjęto poprawkę posłów 
Wyzwolenia, w myśl której od nabywania par
cel nie będą wykluczeni c/i, którzy z pogwał
ceniem praw brali samowolnie cudza ziemię w 
posiadanie. Do artykułu 52, wyliczającego ko
lejno osoby, uprawnione do nabywanki parceli, 
przyjęto poprawkę Wyzwolenia, aby wymie
nione osoby miały prawo nabywania ziemi, o 
iie nie są właścicielami samodzielnych gospo
darstw.

Następnie 180 głosami przeciwko 125 od
rzucono poprawkę posła Dubrownika (Wyzwo
lenie), który domagał się, aby parcelę odda
wano żołnierzom pochodzącym przedewszyst
kiem z powiatów i województw, w którym da
ny objekt ziemi jest parcelowany. Wynik tego 
głosowania przyjęto na ławach mniejszości na
rodowych biciem w pulpity i gwizdaniem. Pod
czas hałasu przyjęto bez zmiany artykuł 53, a 
gdy demonstracje hałaśliwe nie ustawały, prze-

grad, aby i najgęściejszy — tak w parę pacie
rzy Józia aże z sił opadła od tego waru mę
żowskiego kochania, chodziła ino za nim zam- 
glonemi oczyma, a skoro znowu chciał ją przy
garnąć, raz w raz odtrącała go łokciem, sro 
mając się i zakrywając lica wierzchem dłoni:

— Ostaw mnie, Kuba... dy nie w te razy... 
po wieczerzy... Małego trza nakarmić, bo gło
dny... a jeszczem go nawet nie obeźrała.

Kuba uniósł dziecko pod światło lampki, a 
skoro Józia dobrze się nań przypatrzyła, kla
snęła w ręce: ,

— Cały ociec. Cały ociec.
Odebrała go od Kuby i usiadłszy na ławie, 

przystawiła do piersi.
A chłop z rozpogodzonem czołem podjął z 

kolebki maluśkiego Kubę i ostrożnie podał żo
nie:

— A weźmijże i naszego do drugiej... Niech 
se mają kuntentność oba wraz...

R
Minęło trzy roki, abo mało co więcej. Uro

dziła już Józia bez ten czas Marysię, był już 
na świecie Szymuś. U Kosów panowała zgoda, 
aże miło. Nieraz nawet sam jegomość Kubę i 
Józefę Kosów za przykład stawiał swarliwym 
stadłom. A dość było takich we wsi ,co to dzień 
na dzień żarły się z sobą w chałupach, nildoj 
te złe psy, chłopy skróś tego, co doma spokoju 
nie miały, w karczmie na desperę piły, a ba
by zasię chodziły z popodbijanemi ślepiami.

— Widzicie Bylica — mówił do chłopa, któ- 
ren swoją babę po pijanemu do pólśmierci bi
jał, a raz ją tak kłonicą przetrącił bez krzy
że, że cudem się ino po dwóch miesiącach cięż
kiego chorzenia wylizała — widzicie, jaka u 
Kosów zgoda i błogosławieństwo Boże... Ko
sowa przyjęła jego chłopaka, co go z obcej 
wsi przyniósł, wykarmiła razem ze swoim, i 
nijakich poswarek o to u nich nie ma... On go
rzałki ani nie powącha, kobietę szanuje...

A Bylica na to:
— Dopraszam się łaski jegomościa... bo też 

Kosowa spokojna, cichuśka, złego słowa nie 
powie, a moja, jak gębę ozewrze, rety, to kiej- 
by żywe piekło z pod ziemie ogniem a siarką 
buchnęło... Toć nijak zdzierżeć nie mogę... Dy 
sam anioł z nieba by nie strzymał tego wrza
sku, Tprzekleństwów i jazgotania, ino porwralby 
żarnówkę i kto wie, czyby kiej bez łeb tak 
nie zdzielił, coby ostatnią parę puściła...

U Kosów, jako jegomość mówił, naprawdę 
była zgoda i spokój. Kuba zarabiał dobrze i 
w Rzędzinach i w Białej Wólce i w Gajach i 
Żabich Okach, a nawet^ — że to był cieśla 
pierwszy na kilka parafij *— i do dalszych wsi 
na robotę go brali, w gorzałce nie lubował, 
każden grosz swej Józi oddawał, a o dziecka 
starobliwy był, jak mało któren ociec.

I nie miiałaż kobieta być rada, że takim do
brym chłopem, a do tego urodnym jak żaden, 
Pan Jezus ją opatrzył? W chałupie też wsze
lakiego dobra przybywało i dochowali się 
dwóch krów, gospodyni wieprzki podpasała, 
zaharendowałi od jegomościa łąkę — i Józia 
już z pierwszemi gospodyniami wzięna przy- 
jacielstwo trzymać.

Jakości w póitora roku, jak Kosom dał Pan 
Jezus Szymusia, z wiesną kobieta rozsypała 
się znowu — i przyszedł na świat maluśki J a 
cuś. Chłopak był jak kluska, krągluśki, miał 
wesołe ślepia jak ociec, toć chrzciny wypra
wił Kuba galante. Poczęstunek postawił nie 
byle jaki, siła też gości było w chałupie i to 
co naipierwsze gospodarze, a nawet i sam je
gomość na momencik zaszedł..

Józia Jacusiem radowała się okrutnie, wi
działo się, może więcej niśli pierworodnym, i 
obie ze starą Jewką, co u nich służyła, a krzy
wą gębę miała (dla prześpieczności przed chło
pem taką se do służby zmówiła) =r= nie mogły 
się dziecku nacudować...

Gdy tak raz, obrządziwszy wszyćko kole go
spodarstwa, i pokładszy starsze dziecka spać.

— Adyć widzę — jęknęła wśród ikań — nie 
ślepam... i siyszę... Toli drze się, jak opętane...

czekają obie z wieczerzą na Kubę, co pod teiijCóże to... znowu twoje?... 
czas do Białej Wólki na robotę chodził, o póź-1 — E, co ta gadać... Dopust boski i tyła...
nej już godzinie posłyszały wesołe ujadanie j Ozgrzysz mnie Józia jeszcze na ten raz na ten 
Zagra ja podle chałupy. | jeden raziczek... Józia, Józia... weź tę ’ kruszy-

Juzcr gospodarz wracał do dom. ;nę... Tyś taka la mnie dobra... na całym świe-
Porwała się Jewka do komina przygrzewać j cie takiej drugiej nie najdzie 

duchem warzę, bo gospodyni siedząc na zydlu Kobieta zaniosła się na nowo od żałośliwsze- 
i koleoiąc nogą bzymusia (ze to pędrak przez!go jeszcze płaczu, oddała dziecko Jewce i szlo- 
•colebania uspic się me chciał) dawała piersi jcliają-c padła twarzą na łóżko, niiak nie daiac 
małusKiemu Jacusiowi. sie Kubie utulić... *

r dosnc.8'°. skowyczenia psa, Ale za jakąś godzinę, clroe srodze spłakana 
dosłyszały kobiety z sieni kwilenia dziecka, i rozżalona, już przez nijakich na chłopa pom- 

Jozię kiejby cosi ostrego źgnęlo w samo stowań, wzięła na rękę maluśką dzieuchę, któ-
serce.

Pewnikiem znowu dziecko mi niesie... — 
przeszło jej przez głowę — i w te razy jęła 
trząść się od płaczu.

rą Kuba przyniósł, zrobiła jej krzyżyk na czo-; 
le i przystawiła do piersi.

A Kuba siednął se przy niej i cięgiem deli- 
katniuśko głaskał ją to po licach, to po gło-r r  i . , | O - ” - --------  I / ' '

. ivuDa wyzenął psa na pole ,zaparł drzwi od j wie i poruszał wargami, jakby pacierz mówił, 
sieni i wlazł zwolna na izbę. Ogarnął oczyma , abo błogosławił tę przez miary dobrą kobietę, 
plączącą kobietę, pochwalił Pana Boga, skrzyń-J co nawet mu złego słowa nie rzekła za tę o- 
kę z „naczyniem1* ciesielskim, siekierę i piłę j krutną krzywdę, co jej zrobi i drugie już obce 
kole drzwi postawił... Gęba mu się nie śm iała,;dziecko przygarnęła...
jak przódzi, gdy pierwsze przyniósł. Rzucił 
kapelusz na ławę i zasumowany okrutnie, z o- 
winiętem w chusty dzieckiem stanął przed 
żoną.

Nie obezwat się nic, ino westchnął ciężko i 
pokiwał smutno głową.

Józię cosi jakby do cna w grzdyce zatkało. 
I ona nic nie rzekła, ino karmiąc dalej Jacusia, 
załzawione ślepia podniesła ku chłopu.

Trwali tak z dobre dwa pacierze przez ni
jakiego słowa. Jewka, wystraszona, sprawia
ła się cichuśko kole komina.

Nakoniec Kuba ozwał się głosem, jakby z 
pod ziemi idącym:

— Oj, Józia, Józia, znowu dopust Boski im 
mnie... Jak  ty  mnie nie poratujesz, cóże ja 
pocznę utrapiony?!... Widzisz ty, com haw 
przyniósł?...

Naraz Józia zwróciła nań czerwone jeszcze 
od płaczu oczy.

— Kuba!
— Abo co?
— A kajże ja ją ułożę? Dy mawa juz sze

ścioro, a tu ino jedno wyrko la dziecek i je
dna kolebka.

— E, co ta o to... DrzeAYO mam w chałupie 
i wszyćko, co potrza... Duchem zrychtuję no
wą kolebkę... taką, co i Jacuś i ta maluśka 
pomieszczą się galanto... Choćby i zaraz do ro-. 
boty się wezmę i do rana będzie gotowa...

— :Abo bym ci dała? — obruszyła się Jó-s 
zia. — Dyś setnie upracowany z całego dnia, 
przespać się musisz... J a  se jeszcze jakosi po-s 
radzę...

(Dok. r n t }
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uiu. Jako wytrawny i przebiegły polityk’, milczy;' 
na wszelkie sprawozdama i referaty nie ©dpowia-

wodniczący wicemarszałek Pluciński przerwał 
posiedzenie.

Podczas tej przerwy za trybuną marszałków* da. ani w sprawie izmiainy rządni tnie wyjawia swe- 
ą ustawiono czarną ttabiioę, przy pomocy 8 ° zdania. Zdaje się oczekiwać powr-otiu królaską

miano przeprowadzić głosowanie. Po 
przerwie pos. Chrucki (Klub ukraiński) wniósł 
o-reasumpcję niektórych artykułów już uchwa
lonych. które jego zdaniem nadają ustawi© 
wybitnie wrogi charakter względem narodu u- 
kraińskiego i białoruskiego. Wobec niemilkną
cej wrzawy i ogólnego hałasu wicemarszałek 
posiedzenie zawiesił i zwołał konwent senjorów. 
Po przeszło godzinnej przerwie posiedzenie zo
stało wznowione wśród nieustannego hałasu na 
ławach uosłów ukr. Izba odrzuciła kilka po
prawkę. przyjęła natomiast 147 glosami prze
ciwko 107 poprawkę do artykułu 54, aby wy
konywanie parcelacji majątków nie mogło być 
powierzane instytucjom.

Następnie przyjęto art. 55 i 56. W ten sposób 
Izba przyjęła pierwszych 56 artykułów, załat
wiając 482 poprawki. Na tem wśród niemilkną
cej wrzawy zakończono głosowanie.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 15 lipca. 5 minut przed godz. 12 
Izba dokonała drugiego czytania projektu u- 
stawy o reformie rolnej, Ob jady posiedzenia 
zamiast o 10 nastąpiły o 10.45. Po załatwie
niu formalności wstępnych przed przystąpie
niem do dalszego glosowania pos. Chrucki, 
prezes klubu ukraińskiego zabrał głos i oświad 
czył: Ponieważ ustawa ta w brzmieniu uchwa- 
lonem niesie wprost śmiech narodowi ukraiń
skiemu i białoruskiemu, odbierając ziemię ich 
przodków lub też pozostawiając ją  w rękach 
obs-zarników, przeto wyczerpawszy  ̂dotychczas 
wszelkie środki  ̂walki parlamentarnej, opusz
czamy posiedzenie na znak protestu i oświad
czamy, że dalszą walkę o osadnictwo i parce
lację będziemy prowadzili w sposób jak najbar
dziej stanowczy tak w Sejmie jak i w Senacie.

Zażądał potem głosu poseł Somscher, ale 
marszałek oświadczył, że może udzielić głosu 
tylko do postawienia wniosku, a nie do dekla
racji. Po tem oświadczeniu posłowie ukraińscy 
białoruscy i niemieccy wychodzą ze sali.

Nastąpiło głosowanie, poczem pos. Bon (N. 
P. Ch.) zażądał głosu, którego mu marszałek 
udzielił tylko do postawienia wniosku. Gdy je
dnak za-ozął składać deklarację, w której pro
testował przeciwko metodom głosowania, mar
szałek odebrał mu głos. Wśród ogólnej wrzawy 
poseł Bon mówił jeszcze kilka minut, poczem 
wołając »chłopom nie dajecie ziemi 1 nie po
zwalacie nawet gadać«, zeszedł z trybuny cią
gle krzycząc. Deklarację swą poseł Bon złożył 
imieniem N. P. Ch., frakcji komunistycznej i 
grapy pos. Taraszkiewricza.

Zauważyć jednak należy, że po secesji pro
testacyjnej, grupa N. P. Ch. wróciła na salę i 
wzięła udział w dałszem głosowaniu, które jak 
na wstępie nadmieniliśmy, dobiegło przed po
łudniem do końca.

Izba przystąpiła następnie do załatwienia in
nych punktów porządku obrad, jakie pozostały 
z dnia wzeorajszego.

< Popołudniu posiedzenie Senatu dla załatwie
nia szeregu ustaw przez Sejm uchwalonych.

2 1  ^ K g f o s l a w j i
Już bliskie porozumienie. — Brak zgody Paszi- 
ća. — Przekupstwo ministra Lukinića. — Upadek 
niezawisłych demokratów. — Podstawy konwencji 

z Włochami.
Wybrana komisja z 6 cłonków, trzech z pomię

dzy radykałów, a trzech Radiezowców, ukończyła 
już pracę; podzielono nawet podobno między sie
bie teki ministerjakie, z ktÓTych 6 żądali dla sie
bie Radiozowcy, ale im dano tylko 5. Idzie teraz 
o to, aby to porozumienie obwieścić narodowi w 
pewnej formie, nadto, aby oba stronnictwa prze
dyskutowały poszczególne punkty i dały na nie 
swoje placet. Jedni, jaik-o optymiści, spodziewają 
się, że to nastąpi bardzo rychło, w tych dniach, 
drodzy przewidują nietyLko konieczną zwłokę te
chniczną, ale spowodowaną intrygami Pry bicz e- 
wicza i jego trabantów, a szczególnie chorobą Pa- 
szića, którego lekarze gwałtem wysyłają do wód, 
a oai się ociąga, chcąc najbardziej naglące spra
wy załatwić, nim się skopsztyna rozejdzie. — Nie 
wiadomo też, co Paszić myśli o calem porozumie-

z Bledu (ze Słowemji) i wtedy stanie się jasne je
go stanowisko: .czy pizypadkiem za zgodą króla 
nie odłoży porozumienia do jesieni, a więc i zmia
ny rządu. :■ ’

Jedna rzecz zdaje się wjpłyaiie na ukształtowanie 
się nowych ministerstw, a  to sprawa ministra spra
wiedliwości Luikmića, o której już pisaliśmy. Idzie 
o 'Zdjęcie sekwestni z rozległych dóbr ks. Tliurn- 
Tazisa, za co minister Luikanić miał iwizdąó łapów
kę, wprawdzie nie do własnej kieszeni, ale na ce
le partji niezawisłych demokratów. Sprawa, wy
toczona przed skupsztyuę, dała powód do gwałto
wnych i burzliwych scen; rezultatem było oddanie 
sprawy osobnej komisji prawniczej, która nieza
wodnie akta odstąpi sądowi, a wreszcie prośba 
o dymisję ministra Duikinica, przesiania przez tnić- 
go z Karlsbadu, gdzie się leczy.

Nieprzyjęcie dymisji w tym etanie rzeczy jest 
niemożliwe; a skoro się rząd rozbija, mogłoby to 
wpłynąć na szybszą decyzję Paszića. — Ąie, czy 
wpłynie? i d  ’ i .

Sprawa Dnkinića jest (zarazem ciosem dla stron
nictwa niezawisłych demokratów i ich wodza, mi
nistra oświaty, Prybiazewaća. Po tej bowiem spra
wie wyjdą nieuchronnie inne sprawy na jaw, w 
których ministrowie i wodzowie tego stronnictwa 
maczali ręce, a  wtedy wszelkie zaufanie wyborców 
do wybranych pod tem hasłem posłów stanie się 
niemożliwe. Byłby już czas, aby rządom absolut
nym tych panów, zwłaszcza w Słowem ji, już raz ! 
kres położono.

W tych 'dniach madesizła wiadomość o zakoń-j 
czeniu konferencji we Florencji międizy wysłanni
kami Jugoeławji a rządem włoskim w sprawach 
Rjeki i Dalmacji. O Se nieogłosizona (konwencja 
doszła już w sizczegółach do wiadomości publicz-. 
nej, 'wielkiego sukcesu nie odnieśli Jugosłowianie, | 
pozwalając na wyłączności Włochom dalmatyó- 
skim, skupionym głównie w Zadrze i okolicy,* 
opierając kwęstję języka i szkoły w Rjeoe i Dal- j 
macji na podstawie równości (parytecie) i t  p. — j 
Tylko przystęp eksportu jugosłowiańskiego do j 
przystani w Rjece, usunięcie trudnej konkurencji 
Suszaka z Rjeką i założenie wielkich magazynów! 
przy obu przystaniach może uważać handel jugo- j 
słowiański za zdobycz korzystną. — Natomiast, 
wszystkie instytucje i majątek nieruebomy, nie 1 
gdyś węgierski w Rjece, który powinien przypaść 
Jugo&ławjł, Włosi zatrzymują, a  okolicznym gmi-i 
n,om dadzą tylko pewne pieniężne odszkodowania,. \ 
Objęcie opieki nad resztą Włochów w Dalmacji do ‘ 
prowadzi znowu do wzmożenia się tego żywiołu,1 
który, uczuwszy za sobą plecy, wystąpi do walki 
ze Słowianami, których znosić nie może. Zdawało 
się, że wskutek rozrostu autochtonów, zrozumieją 
Włosi swoje przeznaczenie i -powoli wyniosą się 
do ojczyzny; wielka wojna i jej następstwa spra-, 
wie dały inny obrót, w każdym razie dla przy-1 
szłości Dalmacji niekorzystny. (Prz.) |

5 0 0  sokołów  am erykańskich
przybywa do Krakowa

Jak się dowiadujemy, z początkiem sierpnia 
przybywa do Połiski wycieczka Sokołów amery
kańskich, złożona z 500 osób. Wycieczka przyje
żdża do Warszawy, skąd przybędzie następnie do 
Krakowa,. Goście amerykańscy zwiedzą zabytki 
Krakowa i saliny wielickie, oraz Zakopane.

Celem przyjęcia gości zawiązał się w Krakowie 
komitet obywatelski, który pierwsze swoje posie
dzenie odbędzie w piątek po południu w sali kon
ferencyjnej magistratu.

W ręczenie aktis oskarżenia
Muraszce

Z W i l n a  donos® ą:
Sędzia sądu okręgowego, Jodzewicz, wręczył 

wczoraj b. przodownikowi, Józefowi Muraszce, 
akt oskarżenia o zabójstwo Wieczorokiewicza i Ba 
gińskiego.

Rozprawy roizpocziną się w Nowogródku i praw 
dopodobnie zakończą się z końcem sierpnia, Mu-
rasizikę będzie oskarżał prokurator Rudnicki. Na
zwisko obrońcy Muraszki nie jest jeszcze znane.

Zarazek raka odkryty
P. A. T. donosi z P a r y ż a :
Uczeni dr Geyr i Barnard odkryli zarazek raka-. 

Wedle doniesień dzienników, zarazek ten jest tak 
mały, że mógł być wykryty tylko ultra-mikrosko- 
pem. Wymienieni, uczeni stiwierdzdli jego obecność 
we wszystkich nowotworach tak u zwi-eirząt, jak 
i u ludzi. Odkrywca Bernard1 znany jest w życiu 
naukowem, gdyż on pierwszy zastosował promie
nie ultra^fiołetowe i Rentgena dla badań mikrosko
powych.

(s) OSOBISTE. Prezes dyrekcji kolei państwo
wych w Krakowie rozpoteaął z dniem dzisiejszym 
urlop wypoczynkowy. Zastępstwo objął wiceprezes 
kolei, inżyjder Gutkowski.

DYSKUSJA NA TEMAT: „QUI PRO QUO“
We wczorajszym fejlełonie teatralnym pirzy łama
niu numeru wypadł dwuwiersz,, zapowiadający 
artykulik Emjota, jako jeden z wyrazów opinji 
i poglądów na zagadnienie artystycznego kabare
tu, niezależnie od zapatrywań, wyrażonych w spra 
wozdaniu naszego recenzenta teatralnego Boi. F.
W dzisiejstzym numerze zamiesz-czamy jako jeden 

z dalszych głosów na ten t-emat interesujące uwa
gi ,p. Toma, jednego z głównych współtwórców 
warszawskiego „Qui pro Qu©w, pełnego dowcipu 
współautora, oraz utalentowanego reżysera i wy
konawcy całego szeregu (klasycznych prodiukcyj.

K R O N IK A
Kraków, 15 lipca. 

15-VII 1410  -  15 -Vil 1925
Rok rocznie święci Polaka roccrócę wiekopomnej 

bitwy pod Grunwaldem, ale dzisiaj obchodzić ją 
będzie w szczególnym nastroju.

Jj Bo oto podnosi znowu smoczą głowę wojujący 
germanizm, znowu uderza w surmy bojowe i wy
ciąga chciwą opancerzoną pięść ku graitiicom Pol
ski. Krzyżacka hydra, zwalona w 'proch na krwa
wych polach Francji ,wylizała się z ran i wietrzy 
już nowe podboje...

Dążenie do rewizji granic naszych, wojna- go
spodarcza, to najlepsze dowody zaborczych ten- 
dencyj niemieckich.

Dlatego w dniu dzisiejszym musimy zastanowić 
się nad środkami obrony i szukać w dziejach w z o 
rów i wskazówek.

Zwycięstwo grunwaldzkie, które odparło napór 
germański na pół tysiąca lat niemal, było owocem 
długiej pracy przygotowawczej i organizacyjnej 
tak pod względem politycznym, jak i wojskowym 
i dlatego powinno się stać dla Polski przykładem, 
jak należy myśleć i działać w obronie naszych 
praw i naszego bytu.

W walce obronnej, jaką nam narzuca zły sąsiad, 
niech nam przyświecają te ideały i te hasła, które 
praojcom naszym pomogły do wywalczenia zwy
cięstwa.

Zgoda, rozwaga i planowość w przygotowaniu 
energja i śmiałość w wykonaniu!

(s) NARESZCIE SŁONCE. Lipiec, miesiąc naj
większych upałów a zarazem największej u nas 
pracy na połach, w bieżącym roku odmówi! nam 
wszystkich swoich czarów, darząc nas bezustannie 
ulewami, aurą wprost jesienną. Dopiero od wczo
raj popołudnia niebo poczęło się rozjaśniać. Dzi
siaj, w dzień Rozesłania Apostołów, ranelk wstał 
jasny i słoneczny, bez jednej chmurki na niebie.

Nareszcie słońce!
Dr KAZIM. KRZYŻANOWSKĘat sekretarz na

czelny krakowskiego oddziału prokurator ji gen. 
i zastępca profesora uniwersytetu Wileńskiego, 
uzyskał Tcaz-wydaiale prąiwa uniwersytetu Jagiel
lońskiego habilitację a (zakresu prawa administra
cyjnego i naulld admiinktracji.

OBŁÓCZYNY. Dnia 13 b= m. odbyła się w ko
ściele SS. Karmelitanek Bosych przy ul. Łobzow
skiej w Krakowie urocz^tość óbłóozyin p. Wandy 
Zeelientoró wmy, córki p. Edmunda Zechemitera, li
terata i ś. p. Heleny z Klemensiewiczów. Nowi- 
cjusizika otrzymała imię zakonne S. Marja Gerar
da od Trójcy Brzenajświetsizej.

‘CAPELLA SINTINA W POLSCE. Wkrótce za
wita do Krakowa słynna „Capella" sykstyńska, 
będąca chórem papieskim, do niedawna prowa
dzona przez słynnego mistrza włoskiego Peresie- 
go. Starożytna ta instytucja pod dyrekcją obec
nego kierownika, profesora Oasmirł, wykonać ma 
w Krakowie i w większych miastach Polski sze
reg dzieł religijnych różnych epok i stylów. Orga
nizacją powyższych koncertów zajął się polski 
„Czerwony Krzyż1“.

LEGITYMACJE SZKOLNE TRAMWAJOWE. 
Wskutek licznych zapytań i celem uniknięcia nie
porozumień, dyrekcja tramwaju komunikuje, te od 
15 b. m. do końca sierpnia b. r., to jest przez czas 
wakacyj, legitymacje szkolne toamwajowe są nie
ważne.

NOWY PLAC TARGOWY. Z wiosną b. r. roz
począł magistrat krakowski budowę nowego pla
cu targowego u wylotu ul. Długiej w sąsiedztwie 
DI. basijonu. Miejsce to, ■porosłe dawniej trawą 
i drzewami, zniwelowano i skanalizowano, poczem 
przystąpiono do pokrycia go trwałą nawierzchnią, 
na którą użyto olbrzymich ilości kamienia wapien
nego. No.wy plac targowy skłaida się jz kilku pro

stokąfcnych pól, nachylonych od siebie w ten 
sób, że w miejscach zetknięcia się tworzą d  
ralne ścieki. Dokoła placu ułożono szendkie, wy
godne chodniki betonowe. Roboty będą ukończo
ne w jesieni, poczem dotychczasowy zajazd far 
z Kleparrza będzie przeniesiony na nowy plac tar
gowy. Po uprzątnięciu KI oparza, magistrat (zamie
rza urządzić tam skwery i fckmaby' kwiatowe.

KRĘGIELNIA NA DZIEDZIŃCU STRAŻY PO
ŻARNEJ. (Staraniem naczelnika miejskiej Straży 
pożarnej, p. Obidowiecra, została urządzona i przed 
kilku dniami otwarta kręgielnia dla korpusu. Stra
ży ognioY/ej. Naczelnikowi przyświecała trafna 
myśl, że kręgielnia w 'zabudowaniach Straży po
żarnej da członkom jej miłą i godziwą rozrywkę, 
której musieliby szukać w miejscach, - nie zawsze 
stosownych..

STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA POD KO
LAMI POCIĄGU. Dzisiaj rano 'znaleziono na tomze 
kolejowym u wylotu ulicy iWńzesińsfciej zwłoki, 
mężczyzny. Jak się oikaizało, był to Ignacy Godyń, 
■konduktor pociągu' towairowego, który wpadł pod 
koła pociągu i poniósł śmierć na miejscu.

Godyń prowadził, pociąg towarowy do Podgó
rza Płaszowa, widząc sygnał na „stój", zatrzymał 
pociąg. Podczas postoju wyszedł widocarmie z wa
gonu, gdy tymczasem nadjechał na sąsiedni tor' 
'Z przeciwnej strony pociąg towarowy, wciągając

ZNALEZIENIE GRANATU. Na terenie warsztat 
tów kolejowych na dworcu głównym pirzy ulicy 
Cłitófeilnej 71 wczoraj w południe ślusarz, Ludwik 

znalazł granat ręczny, formy jajjowatej, bez 
^Granat policja I. koanisarjatu kolejowego 

a^ała władzom wojskowym.
MIŁĄ RAODZINA. Ksa,wera J., żona zreduko

wanego przed rokiem Mnożnika więziennego, wnio 
sła na ąflęża siwego skargę do Iwowsikiej policji, że 
'zmęća s-ięVw' okropny sposób nad ich córką 15-le- 
tnią, mszcgąc się w ten sposób za to, że wyznała 
'matce, iź rok  temu (zgwałcił ją.

Prześluchiwany naisitępnie Leon, J.. mąż p. Ksa
wery, z^zeczy ł temu jak najenergiczniej, twier
dząc, że/*4t&4o oskarżenie wymyśliła żona w tym 
cdii, ą ^ p p się  go poizibyć, ponieważ od roku jest 
bez izajęim^&ic nie zarabia. Może natomiast po- 
wiedzie^r ie, o ile sobie przypomina, to jednego 
wieczora, podczas nieobecności matki, _córka. wy- 
iSWła z domu i wróciła bardzo zmieniona późną no- 
ńą, mówiąc, że poiszła z przyjaciółką na Cyta ciel
ną, tam spotkała jakiegoś pana, który ją. zgwałcił. 
Matce opowiedziała następnie toisamo.

DWIE OFIARY DRAMATU RODZINNEGO. — 
W Kropiwniku pod Drohobyczem onegclaj niejaka 
Ida Liebowa w ataku s>zału polanem uderzyła w 
głowę sawagrowę swoją, Demenową, powodując 
■załanianie czaszki, poczem sama sobie poderżnęła
t n r t r ł . m n   i  • • _ _•

j

Godytnia pod koła, które przecięły kadłub na dwie,brzytwą gardło. Obie ofiary tej tragedji, przywis- 
o-zęśei. — Zwłoki, (po 'przybyciu komisji sądowo-1 zionę do szpitala w Drohobyczu, po strasznych 
1‘eltarskiej., przewiezion o do zakładu medycy sądo-j męczarnia eh, zmarły.
wej.

UPADEK Z U. PIĘTRA NA KRUK. Dziś o go-i 
'(Mnie 9 rano upadła na brak z okna H, piętra do
mu pod 1. 3 przy ulicy Bocheńskiej Błume Honig- 
wacłis, lat 18 lioząjca i doznała wstrząsu mózgu, 
oraz złamania nogi. Nieszczęśliwą przewiozło Po
gotowie w groźnym stanie do szpitala.

ZABAWA TOWARZYSKA W KLUBIE SPOŁE
CZNYM odbędzie się dnia 18 lipca, w sobotę (nie 
we łczwatideik). Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Wstępy dla członków wiołne, dla wprowadzonych 
gości 1 złoty. — Zgłoszenia w sekiretarjacie Klu
bu, Rynek 32, H. piętro, w godzinach pd 7 do 9 
wląc®n'ie do soboty 

NOC WENECKA. W uroczym parku Biaanca na. 
Woli Justowskiej odlbędizae się w niedzielę, dnia 
19 b. m., stykowa reduta m ajow a puzy dźwiękach 
najlepszych ooMesitr krakowskich. W programie: 
oryginalne gry towarzyskie, zawody sportowe, 
zabawy na wioilnem powietrzu, artystyczny kaba
ret ,rBagateli“, chór „Echau, łotefrja fantowa, pa- 
wlony wróżek, corso kwiatowe i t. p. 0 zmroku

WIELKA KATASTROFA SAMOOIODOWA.
W «oib©tę wiocBOirem wyruszył i^ Kalis.za samo
chód, kursujący pomiędzy Kcminem a Kaliszem, \ 
zaipehiiony aktorami trupy żargonowej, udającymi A P  
się na przedstawienie do Kalisza. Na 12 wioirścio 
od Konina, konduktor, jadący obok szofera, po
częstował gx> papierosem, wskutek czego ten pu
ścił kierownicę, samochód zaś skręcił. Obawiając 
się wpadnięcia do rowu szofer nagle skręcił sa
mochód w stronę przeciwną, wskutek tego oś 
przednia się skręciła i lewe kolo odleciało od ma
szyny- Samochód momentalnie się pivzewrócił, przy 
gniatając pasażerów.

Skutki katastrofy okazały się straszne. Prawie 
nikt nie wyszedł beiz sziwanku. — Cztery osoby 
ciężko ranione, pięć zaś otrzymało lżejsze rany. 
Wszystkich opatrzono w Rychwale, gdzie ich tym
czasowo umieeizczonio. Szofer uległ wywichnięciu 
ręki.

wielka irewja kost-jumowa, połączona z dancingiem

MUZYKA I KOMPOZYTORKA Z JAWY. Wie
deńska orkiestra filharmoniczoa umieściła na je
dnym z programów swoich w przyszłym sezonio 

1 interesujący utwór Lany Baodara, na wyspie Ja-
w pięknych salach Tesitawacyjnych. Stroje space
rowe. Kostjumy mile widziane. — Po*ozątek raba.- 
wy o godztóe 3 po południu. Wygodna komuni
kacja piestza i automobilowa izapewni-ona. Dochód

wie żyjącej kompozytorki: Trzyczęściową symfo- 
nję na wielką orkiestrę pod tytułem: „EmdenA 
Lina Bandara kiera je obecnie pracami nad budo
wą szeregu oryginalnych jawańskich instirumen-

jiYizeanaciaony na budowę „Domu Legjonów" w < tów1, które zamierza na pewnym koncercie ppzed- 
i i  \  c -o sitaiwić. Zarazem opracowuje ludowe melodje ja-

wańsfkie, ażeby zapoznać z niemi publiczność* eu
ropejską.

„Oleandrach" i Z. A. 8. P. filji „Bagate-la".

i ze świataZ kraju
PREZYDENT ST. WOJCIECHOWSKI OJCEM 

CHRZESTNYM. P. A. T. donosi z Katowic: Pre-; 
zydent Rzeczypospolitej wyraizii swą zgodę na 
wpisanie go, jako ojca chTizestnego, do aktów me-| 
trykalnych ósmego syna Hugona Kołodziejczyka j 
w Wełnowcach województwa śląskiego i jako dar] 
chrzesny przekazał mu 1 0 0  złotych. j

ności naiozelniików w wydziale Rady ministrów sokolą Krako

E®  ®p@ r4«i
WSPANIAŁY SUKCES KRAKOWIANINA 

NA REGATACH W WARSZAWIE.
W niedzielę d. 12 bm. odbyły się w  Warsza

wie z okazji 5-Jec.ia Koła Wioślarzy Warszaw*-

wręczył poidsekrctarzowi stanu, p. WL S t u d ź  i u- P0T‘ Suknfewlcza. W biegu
s k i  emu,  oraz szefowi Ikancełarji cywilnej Pirezy- jedyne i  wyścigowych p. Suknie wiez, 'zaystan- 
denta Rzecizypospoliitej, p. Konstantemu Len-  sowawszy wszystkich swoich współzawodników 
co w i, dyplom i odznakę ordera „Polonia. Resti- o kilka długości łodzi, z których najkrótsza 
tuta" drugiej klasy. j U n o siła  pięć długości, przyszedł w dobrym

BRAJTBART I JEGO GROŹNY KONKURENT, j czasie jako pierwszy do mety. Jest to wspa- 
O.nłygOKMa już popisuje ̂ ę  w łódzkim cynku roz- Ilialy sukces Krakowianina na obcych sobie
n t i u w n n y  A h > Zygmoat. f  ^  barcMej się uwydatniający, o
B r a i t b a r t .  — W soibote wkroczył na are-!., . 5 . w   ̂ 1 v 5 .
nę uiepotzoimy, niiiziutki młodzieniec i moffianował j ^  ^ J zt  1 Ŝzaw?'1 .Posul^ a ^nakomi- 
się wykonać efcsipcrjraieait zginania żelaznej sizta-j skifistow. Zebiana piibhciznosc zgotowała 
by. Zaskoczony „mistrz", nie tracąc rozomu, przy- P- Sukniewiczowi burzliwą owację, 
rzekł wynagrodzić niepowołanego zastępcę sumą
1.000 (złotych, o ile zdoła on wykonać numer. — 
Nowy zaś kandydat na „króla żelaza" bez cerc- 
mioinji izdjął mairynarkę, wziął na wzór Brajtbąrta

ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE. 
Burksela, 1.5 lipca'. PAT. Dokładne wyniki zu- 

wiodów łekko-atilotycizinycli dla kobiet przedsta-
do ust sizifcaibę i bez abytiniiogo wysiłku przegiął ją ] w!̂ ją  &ię następująco: 
na dwie połowy. Nas:tępnie z jednego ramienia i Miss Green w skoku wzwyż z roizbiegii 1.51 Kó- 
sztaby wygiął dwie zupełnie prawidłowe obręcze,! uopacka (Polska), rzut dyskiem 27.74 m. _ Bieg 
poczem zażądał odpoiazynku. Brajtbairt, przez cały ] płytki 83 m. Miss Hatt (Londyn) 14 sek. Bieg 80 
■̂zas przyglądał się z widowni „niezwykłemu z j a - l m i s s  Gaheaut (Londyn) 10.6 eek. Rzut oszcize- 
isku" w przysitępie najwyższego zdenerwowania,I K o n o p a c k a  28.49̂  m. Bieg 250 m. Miss

które usiłował^pokry6  ironiczneani uwagami. W j>e 1 Baimer 35.6 sek. 1.000 m. Miss Trkikey 3.15 min. 
winym momencie rzucił się na arenę z okrzykiem:' Skok 10 ( 10 1 Miss Hatt 4.75 m.
„Pracować bez przerwy!". Konkurent „mistrza" Sztafeto 800:600:400:200 i 80 m., pierwsee miej- 
zrezygnował z dalszych popisów, zadawałniając się: s'&e Dondyn klub D. A. C.

Jdęlmięcia przed________ . „ .
na. Kres temu zajściu położyła interwencja korni-1 własny rekord, oraz polski o No sekundy. Jest to 
sarz-a poMcji. I sukces na miarę europejską.

P r a io l i i  czy oMonii 
fcc&seô

czy, i na Milesa, autora pracy ^Naczelni Wo- 
; dzowde« i wreszcie na stosunek Naczelnego

Od niejakiego czasu pojęcie fachowości zro
sło się u nas z pojęciem wymyślania. Tam, 
gdzie braknie innego argumentu, gdzie się nie 
ma wiele do powiedzenia, wymyśla się od bra
ku fachowości.

Gdybyż ci wykazujący braki fachowości 
sami chociaż fachowo mówić umieli i znali się 
na rzeczy. Niestety, przeważnie dzieje się 
tak, że zarzucający komuś brak fachowości 
sam na ten zarzut zasługuje.

Tak się ma np. z książką p. pik. Adolfa Mar 
łyszki »0 roku 1920<* (Warszawa 1925). Płk. 
Malyszko postanowił mianowicie wykazać, ze 
praca marszałka Piłsudskiego o roku 1920 jest 
])raeą niefachową, że »pod piórem fachowe
go oficera nie wstrzymuje krytyki«. Zarzuty 
poczynione przez p. Małyszkę marszałkowi do
tyczą zagadnień organiizacyjno-wojskowyich, 
płanu strategicznego, wreszcie formy książki 
marszałka Piłsudskiego.

O ile chodzi o pierwsze zagadnienie, to p. 
Małyszka wsiadł na rozkiełznanego konika fa
chowości, starając się wykazać brak wiedzy 
młodych gnerałów naszej armji, a zapoznanie 
fachowości generałów z armij zaborczych. Ko
nik jednak nie wytrzymuje lotu, potyka się raz 
po raz, widać ma nogi mocno poderwane. Bo 
i wyprawa na Instytu Naukowo-Wydawni-

Wodza do wiedzy wojskowej prowadzi go do 
I szybMego wykolejenia. Dorywczo wyjęte cy- 
i taty, nie zawsze dość ściśle tłómaczone, każą 
popaść autorowi w jednostronność i krótko- 
wńdiztwo. Taka interpretacja tekstów właściwa 
jest ludziom rozżalonym, szukającym, do cze- 
gohy się przyczepić, — jest właściwa ludziom 

J rozumującym zawsze »z zasadniczego punktu 
widzenia«. Rozumowanie tych ludzi skłonne 
jest raczej doprowadzić do klęski, byle ponie
siona ona była fachowo, niż do zwycięstwa, 
jeśliby ono miało być odniesione nie według 

| ^fachowych« wskazówek.
\ Zdaje się, że taką fachowością, tak zrozu- 
< mlaną wiedzą wiojskową odznaczali się oficero
wie carscy, oficerowie Kołczaka, Denikina, 
Wrangla, wśród których nie było chyba niefa- 

j chowych, samouków, którzy nietylko nie mogli 
pobić bolszewickiego wojska, ale sami ulegli 

; rozbidu nawet, jak Wrangel przez niedobit- 
Ików bolszewicłdch, ocalałych po klęsce zada
nej im przez naszą annję, prowadzoną przez 

| ^niefachowych wodzów«.
* Nie -chcemy przez to powiedzieć, że wiedzę 
'wojskową stawiamy na ostatnim planie, ale 
chcemy wskazać, jak absurdalne może być do
słowne przykrajanie tercnimu, oznaczającego 
jednę tylko cechę w masie wartości, wymaga-^ 
nych od wodza, a  oficera wi ogólności y/  czasie 
wojny. j

| Jeśli chodzi o krytykę placu strategicznego,1

czy hezplanowo&ci naszej wojny, to stwierdzić 
należy, że zwycięstwo pod Warszawą, doko
nane pod opiekuńczem tchnieniem fachowości; 
jak chce p. Malyszko, nie było pięrwszem.
Wszak pirzed tem było Wilno w 1919 t ., b y ł
Lwów, — wszak sam ąutor stwierdza, że 
gdzieśmy uderzali, tam szło z nami zwycię
stwo. W wojnie współczesnej chodzi © narzu
cenie swej woli nieprzyjacielowi, co stać się 
może tylko przez zniszczenie zorganizowanych 
sil przeciwnika. Zniszczenie to osiąga bitwa, 
niosąca ze sobą zdezorganizowanie sił, dowódz
twa, rozprzężenie oddziałów jako sił zorgani
zowanych.

A przecież cały czerwiec i lipiec 1920 r. jest 
właśnie usilnem szukaniem bitwy i manewru 
przez naczelne dowództwo, wszak w pracy 
swej ówczesny Naczelny Wódz niejednokrot
nie wskazuje na decyzję przeciwnatarcia w 
czasie odwrotu. Nie brakło więc planu, nawet 
planu wedle recepty p. Małyszki.

Jak  dalece zaś cel naszej wojny został u- 
rzeczywistniony, a plan strategiczny celowi, 
niech poświadczy opis fachowca rosyjskiego 
Daniłowiciza, który w wspomnieniach swych 
maluje całą okropność katastrofy bolszewickiej 
armji po uderzeniu naszem pod Warszawą i 
nad Niemnem. Po zajęciu Baranowicz przez 
Polaków .— pisze Danilewicz — popłoch był 
tak wielki, że sowiety opuściły bez nacisku 
Mińsk, pozostawiając go bez opieki przez czte
ry dni. Bolszewicy uciekali na samą wieść o 
zbliżaniu się Polaków, Zachodni front — ̂ mówi

dosłownie Daniłowlcz — nie istniał. »Jako 
naoczny świadek — czytamy — pozostający 
w bliskim stosunku do SiZtabu,, znając istotny 
stan rzeczy, sądziłem, że Polacy pójdą trium
falnym pochodem do Moskwy, gdyż w tym kie
runku nie spotkaliby żadnego oporu. Wszyst
ko, co ocalało po pierwszem uderzeniu, zginę
ło w drugiem. Nie było ani artylerji, ani poci
sków.... Nadchodziły jesienne słoty i  chłody, 
a armja czerwona nie miała ni ety lk o cieplej, 
ale wogóle żadnej odzieży. Ostatnie zapasy in- 
tendantury i olbrzymie składy w Wiazmie 
spaliły się, aprowizacja się skończyła, oddzia
łom tyłowym zredukowano porcję chleba, a 
chleb był jedyną strawą, bo o mięsie nie było 
mowy, a  ostatniemi czasy przestano nawet 
śledzie wydawać. W oddziałach, znajdujących 
się na tyłach ,ocalałych % pogromu, zaczęła się 
szerzyć demoralizacja, której nie mogła zapo
biec ani agitacja, ani tenor. Panika ogarnęła 

; wszystkich, nie wyłączając komunistów...
^Zdawało się, że władza sowiecka pozostaje 

bez wyjścia, lecz Polacy nie posuwali sćę na
przód, aż nieoczekiwanie, w co nikt nie chciał 
wierzyć, zawarli rozejm, za kłÓ T ym  przyszedł 
pokój«.

Tak wyglądał pogrom bolszewików według 
opisu rosyjskiego oficera, ktÓTy nań patrzał 
wła-snemi oczyma. Czyli, że cel wojny został 
osiągnięty, zniszczenie ^zorganizowanych stił 
nieprzyjaciela^ było zupełne, dezorganizacja 
bolszewickiego dowództwa kompletna! 

j Wreszcie stylowi książki marszałka Piłsud

skiego zarzuca p. Malyszko, że jest zawiły. 
Przykładów wprawdzie tej zawiłości nie przy
toczył, ale za to wymienia, ile i jakich słów. 
użyto na jednej stronie i ile razy dany wyraz 
powtórzono. Nie wiem, czy i w tej dziedzinie 
autor przemawia, jako fachowiec; gdyby z te- 
go, co o stylu tutaj powiedział, osądzać, to 
trzehaby wyrazić głębokie ubolewanie całej 
tok pojmowanej fachowości.

Z przedmowy do książki p. Małyszki odnosi 
się wrażenie, że jego krytyka miała być przy-, 
czynkiem do pracy nad naszą wojną z sowie
tami. Tymczasem jest ona zbiorem ganki wła
snych luźnie rzuconych spostrzeżeń, domy
słów, znacznej części uwag gen. Falewicza i 
anonimowej broszury >Kampanja 192 G r. w  
świetle prawdy« i obu wodzów sowieckich — 
a wszystkie te annały wytoczono dla wskaza
nia niefachowości naczelnego dowództwa, bą 
może nawet wyższości czerwonego wodza Ta- 

] chaczewskiego jako fachowca nad młodynJ* 
naszymi generałami Szkoda, że p. Malyszko 
nie poszedł śladem swych wskazań i nie oka' 
zał się więcej fachowcem wojskowym, niż 
zgorzkniałym i urażonym —  literatom, bo 

i kończę słowami autora: »żeby coś udowodnić? 
‘ potrzebne są fakty, nie zaś gołosłowne twier" 
dzenie«. Prawo mówienia o fachowości dr*1*5 
gklj trzeba sobie zdobyć jej wykazankm 
sifbie. Sposobności chyba, zwłaszcza przy 
bujnym temperamencie, nie brak i w  polu i ^  
komisji wojskowej — i w straży granic

Lenno Id
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TMT&  B a B A T E U  T B f i T B  B f t S f t T E L A
We czw artek  16 lipca b. r. o godzinie 8 wieczór 
Gościnny w ystęp zespołu art. tea trów  w arszaw skich

w .  M a r i i  P r z p b f ł k o - P a t o c k i e j ,  J e r z e t e  L e s z c z y f i -
s k s e i® ,  S I . S t a n i s ł a w s k i e g o  i  A l e k s a n d r a  W ę g ie r k i

P r e n s l s r a !
znakom itej kom edji w 3 ak tach  W. G rab ińsk iego  
g ranej z n iebyw ałem  pow odzeniem  w W arszaw ie

lIEWlifNA GRZESZNICA

W N O  
Z A R W V

O n ia  15 ESnea*

Operetka 

„KOWOSC£“ 
«L Rajska

( „GOPLANA" Ż&leńskk^o, osnrata na tle Baba- 
dymy, obudziła wielkie izaiateresowamie wśród mu- 
'Zykalmych kół Krakowa. Żeleński, jako reprezen
tant po-MomiusizfcowtskiGh tradycyj operowych, w 
„Goplanie** wyśpiewał najwaidoślejsize natchnienia 
swego gemjuisizn. Reprezentacja Opery warszaw
skiej uważała za swój obowiązek rozpoczęcie se
zonu operowego gemjalnem dziełem wielldego kom 
pozytora krakowskiego.

WYSTĘPY ZESPOŁU ARTYSTÓW TEATRÓW 
SZYFMANOWSKICH W „BAGATELI". Jutro, we 
czwartak, 16 b. m., rozpoczynają cykl występów 
znakomici artyści pp.: Marja Pirzyfbyłko-Pofcocka, 
Jemzy Leszczyński, Stanisław Stanisławski i Ale- 
ks.am.dar Węgierko w świetnej komedji Wacława 
Grrubińskiego: „Niewinna grzesznica**.

Sztuka ta graną była z w-idkiem powodzeniem 
w Warszawie w Teatrze Małym, a obecnie we 
Lwowie,

Oprócz „Niewinnej grzesznicy**, sympatyczni go
ście zapoznają nas ze świetną sztuką Pawła Ray 
nała: ,^Pan swego serca “.

Ze względu na kończący się sezon, gościna bę
dzie krótkotrwałą, a każda ze sztuk ukaże się 
tylko cztery razy. Popyt na bilety świad-cizy, iż 
cały Kiraków pospieszy ujrzeć swoich ulubieńcem*,

Abonamentowe miejsca należy podjąć dzisiaj,
Dzisiaj po raz ostatni ^Dybuk“.
OPERETKA „NOWOŚCI", ULICA RAJSKA. 

„Katja Tancerka**, prawdziwa perła twórczości 
Gilberta, po rocznej przerwie .wraca na repertoar 
teatru „Nowości** dzisiaj, we środę. Doborową 

|obsad ętworzą pp.: Koizł-owsika, Dąbrowska, Ozer- 
jniawska, Sempoliński, Wesołowski, Cybulski i in
ni. Upiększą operetkę ewolucje i  tańce bailetnii- 

jstrza Ciesielskiego, a w szczególności balet pod 
n tytułem: „Gśm dziewcząt, jeden ja**, w wykona
niu Ciesielskiej, Hartownej i Ciesielskiego.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Ś^oda, 15 b. m.: „Siedm krów tłustych*'.
Czwartek, 16 b. m.: „Siedm tłustych krów . *

TEATR „BAGATELA"
Środa, 15 b. m.: „Dybuk**.
Czwartek, 16 b. m.: „Dowidzenia!**,
Piątek, 17 b. m.: „Niewinna grzesznica*

TEATR OPERETKA śfNOWOŚCI*.
Środa, 15 b. m., o godzinie 8  wieczorem: „Katja 

Tancerka**.

| prawdę, wszystko to już było!«
Radzi nam p. Emjot zwalczyć stugfo-wą hy

drę »pnbliki« i wychować sobie zastęp wier
nych snobów, którzy stopniowo przyzwyczai
liby się do »wykwintniejszej kuchni*. Nie prze
czę ,że w zasadzie jest to do osiągnięcia, ale — 
kiedy? »Zanim słońce wstanie, rosa oczy wy- 
je«, a przecież teatr »Qui-pro-quo« jest pirzed- 

| siębiorstwem handlowem o pokaźnym budżecie 
j wydatków. Mecenasów, popierających naszą 
I »KIeinktmst« nie znajdziemy, skoro i wielka 
| Sztuka ich już nie znajduje.

Na początku ubiegłego sezonu próbowaliś
my (my — idealiści kubek w kubek podobni do 
p. Em i o ta) dokonać metamorfozy „Q.pQ“ na 
usilnie zalecaną modlę „Niebieskiego Ptaka**. 
Zaangażowano specjalnie reżysera p. Jorossy*- 
ego, napisano szereg doskonałych utworów, nie 
małpujących „bałijewszczyzny**, a mocnych 
swoistością, i oiyguialn^nn wyrazem („Ułani1*, 
„Teka zbójecka Skoczylasa**, „Dziad i Baba**, 
„Wycieczka**, „Sobieski**, „Dług terminowy**, 
„Ghetto**, „Ulica**).

I cóż? Osiągnęliśmy duże uznanie garstki 
naszych przyjaciół, pod względem wykonania 
przeskoczyliśmy „dryl** rosjan indywidualno
ścią talentów w naszym zespole i... dyrekcja 
stanęła wobec widma „plajty**.

Prasa zgodnie z publicznością zaczęła doma
gać się „satyry politycznej**, „szmoncesów4* 
i t  p. łatwiej strawnych przysmaków.

Przeżyliśmy niejedną gorzką chwilę, kiedy 
„z nożem u gardła** zmuszano nas do kapitula
cji.

Bo przecież te pierwsze dwa programy sezo
nu 1924—1925 stały według ogólnego zdania 
ponad poziomem „Niebieskiego Ptaka1*. Dla
czegóż zatem...'?

Kochany p. Emjoti „Linja oporu** ,„wycho
wywanie publiczności** i t. p. kwiatki na razie 
jeszcze chodować trzeba w cieplarniach duszy, 
na zewnątrz nie wynosić, dopóki się w Polsce 
nie... ociepli.

Wierzymy wszyscy, że słoneczko kiedyś za
świta poprzez chmury chamstwa i kołtuństwa.

W tedy powrócimy do myśli p. Emjota, któ
re są naszemi myślami.

I jeszcze jedno: należałoby raz skończyć
z legendą „Niebieskiego Ptaka**. Wszystkie te 
„Złote koguty1*, „Maski**, „Z w ie rc ia d ła ** , ro z 
siane dziś po całej Europie, to są twory, paso
żytujące na prawdziwie artystycznym teatrze 
moskiewskim Balijewa „Letuczaja mysz**. — 
Z tego to prawdziwie tw ó rc z e g o  teatru skra-

M  zaemdem M - s o M e t o  i ł a i
a wart! m  aranlczaycH

(Telefonem od naszego korespondenta).

w
sko-sowieckiego w sprawach zajść granicznych, nieporozumień. 
Układ przewidywać ma utworzenie komisji pa-

Wznowienie! WznoAvienie I

KAtJA aacs

fitradom 15

Starowiślna 2 j
Pocz# mm
o godz. 6-tej 

W cicdzitlj od g, r;o

Dziś Senzacyjna premiera

Y a i s i M t e  
K L U B U  S A V i i

Ta;/ łównei rołi UARLO ALRIN5
k tó ^ p !Cij,jtlubu Savoi jest filmem sensacyjnym 
inoinJhk; y y  u'ieiu scenach z fizyczną nie- 

” a Jednak było to dokonane przez 
Cario Aldiniego.

W

rCĄTR fwcrnrT#
U C IE C H A ,’

k o b i e t a
w  f e a l ^ a n a c l t

w tmat- feuzacy.inych przeżyć w 8 aktach. — 
Bpama.e zdjęcia, niezwykłe senzacje i brawu- 

owa gra arlystów będą przedmiotem podziwu.
Dla dzieci i młodzieży dozwolone!

Wielki program podwójny lekkie; komsd

Ś W I A T  P O K U S
(Dzieci rozkoszy)

Lekka komedja w 6 aktach.
W rolach głównych: Marja Prevost, Clara 

Bow, Monte Błue.

SAMOCHÓD Nr. tL
Komedja sportowa w 6 aktach.

Czwartak, 16 b. m.. 
„Katja Tancerka**.

o godzinie S wieczorem:

Jszjjstln to Już
Odpowiedź pasu Emfetewi

Recenzent »interesujący się głębiej racją 
bytu i celami teatru« — to już swego rodzaju 
»rara avis«, ktoś, z kim warta podyskutować, 
kogo warta przekonać, że się przypadkiem) 
myli w swych poglądach.

Pan Emjot jest oczywistym przyjacielem 
s>Qiii-pro-quo« i żałuję, że nie znam go osobi
ście, bo łatwiej przekonałbym go w obszernej 
pogawędce, niż w szczupłych z konieczności 
ramach tego listu.

Oiiaopzyda (nslileli!
0 rolo p

Gdańsk, 15 lipca (PAT). »BaItische Presse« 
donosi z Rygi, że Łotewrsld poseł w Kownie 
Balodis, praebywający obecnie na urlopie w 
Rydize, udiziehł przedstawicielom prasy infor
macji w sprawie stosunków na Litwie. Balodis 
podkreślił, że w roku przyszłym wejdzie do

MfflBftiiieiekszoftin
mn\m
' sejmu kowieńskiego 6 posłów z Kłajpedy. Po
głowie ci wzmocnią opozycję, który uzyska w 
ten sposób niewątpliwą większość. Na pytanie 
w sprawie stosunków łotewsko-poiskich Balo
dis oświadczył, że Łotwa nie myśli zmieniać 
swojego dotychczasowego stosunku do Polski.

Hieno; 1 Oosjo nyi
Londyn, 15 lipca (AW). Korespondent >Mor- 

nrng Post« donosi, że między Rosją a Niemca
mi doszły do skutku pertraktacje w sprawie 
produkcji gazów trujących. W najbliższym 
■czasie udaje się do Rosji kilkaset specjalistów,

M  80Z9 M
którzy zajmą się rozwinięciem tego przemy
słu. Nadto rząd sowiecki zamierza wybudować 
na Uralu i w Rosji środkowej szereg nowych 
fabryk amunicji.

T E L E G R A M Y
Szczegóły zsfflo rd m ia pBliejaata 

polskiego przez lltwlnó©
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wilno, 15 lipca. O zamordowaniu policjanta 
polskiego przez Litwinów na granicy polsko-li
tewskiej nadchodzą następujące szczegóły: ’

Ś. p. Stanisław Rajkowski należał do najsu
mienniejszych policjantów na odcinku. Służył 
8 lata w oddziałach granicznych. W nocy z 12 
na 13 b. m. Rajkowski pełnił służbę, jako pi
kieta na granicy w odległości 400 metrów od 
posterunku granicznego Nr 3. Kilku uzbrojo
nych ludzi rzuciło się na policjanta z tyłu. — 
Rajkowski bronił się dzielnie, jednak w czasie

nocy czas środkowo europejski, długość fali 
370.

zani A n n i e  komunisty w Ssfjl
Sofja, 15 lipca (PAT). Były komunistyczny 

poseł Grabowski został w Zirnawo zamordowa
ny-

przyczem 31 pod-

KATASTROFA KOLEJOWA POD PARY
ŻEM. Około Yffleneuf pod Paryżem zderzyły 
się dwa pociągi osobowe, 
różnych odniosło rany.

D Z I A Ł  G I E Ł D O W Y
Kraków, 15 lipca.

Po kiHnidiiiowej zwyżce papierów, zebranie dzi
siejsze cechowało tendencję zniżkową. Chęć naby-d z i o n o  „Szlagiery*1 w  e - o r s z e i  I«l3 leps^ j for- szamotania się dostał silny cios w głowę i upaOl .

mie obwożą po świecie n ied ob itk i rosyjskiego! ziemię. Rana nie była śmiertelna. Bandyci wania efektów, szczególnie arbitrażowych, zmała- 
aktorstwa lub odpowiednio wymnsztrowani d y -’ przebili leżącemu bagnetami piersi i brzuch,! la do minimum. Zaofiarowanie towaru zwiększyło 
Ietanei. Znam tę sprawę dokładnie z osobistych Puczem znęcali się w sposób okrutny. Dotycli- 'się. Kursa aż pod koniec zebrania słahsze, jedna- 

™ ..U ___v w____ir-fńrp.cm' czas nie wiadomo, kto dokonał zbrodni. W ka- kowoż ąie dokonywano żadaioj traasakcji. Rezer
wa ogólna za^panowała na dzisiejszem zebraniu.. 
Na ogół tendencja słabsza, ruch niewielki.

Na pogieMiz&a robiono jedynie Jaworznem po 
kursie utrzymanym. Płacono za Jaworzno drobne

MUstiolKu immh , .  ,- - - - w walutach i dewizach zastój ogolny.

badań i  ze słów naszego o J a r o s / e g o ,  którego :ęzas nie wiadomo kto dokonał zbrodni. W ka- 
nieprzeciętna indywiduahmść nie mogła ułożyć *dym ^ l e  wiadomo, że sprawców morder-
się w ciasnych ramach „Siniej pticy, więc 
z lekkiem sercem porzucił tę „bezproduktyw- 
ną“ scenkę dla „Qui-pro-Quo**.

Co do naszych planów na najbliższą przy
szłość, to, cierpliwie czekając na lepsze czasy, 
starać się będziemy przemycać (tak!) tu i ów
dzie rzecz subtelniejszą* tak, jak czynimy to 
dotychczas.

Albo... czekać będziemy, aż pan Emjot wy
gra na ciągnieniu dolarówki, dopożyczy sobie 
drugie tyle i ufunduje nam teatr prawdziwie 
n i e z a l ę z n y .

Czego Jemu i sobie życzy
Konrad Tom 

reżyser teatru „Qui-pro-Quo“.

» g  mtprocesu luoosklego pcze-
ifó i t m

W dniu wiCizo-rajszym po odczytaniu zeznań 
Mykietyna, złożonych w śledztwie w charakte
rze św7iadka, oświadczył on, że zostały one spd- 

( sane nieściśle, gdyż niektóre fakta nie zostały 
zaprotokołowane, jak zeznawał, a  gdy przeciw 

j temu protestował i nie chciał zeznawać, sędzia

.R E D U TA "
; Lubicz 15
Pierwszy scassg. 6 

w niedzielę od godz. 3

..SZTUM"
« Jana 4

Seansy ob/ 7 j 9

Wielki podwójny program!
Pirę,1f ne k̂obi®lyi Przystojni mężczyźni!

Ilka Grun.ng Alfons Frylander
Charlotte Ander Erich Kaiser-fttz
i rnne królowe i mistrze eki-anu, w przepięknym 

emocjonującym filmie:
KOBIETA I PIENIĄDZ

Miłość kobiety a pieniądz, to problem, uuęty 
tułaj bardzo oryginalnie. Jako uzupełnienie: 
Najlepsza dwuaktowa komedja amerykańska.

Najnowsze arcydzieło wytwórni „Paramonni“
2  P O L Ą  N E G R I p. t.:

Kelnerka z Slarsylp
(TYLKO ZA GOTÓWKĘ!) 

wspaniały, wielki dramal senzacyjno-awantur
niczo-erotyczny w 7 aktach.

Nad program: 
wspaniała bujda kamedjowa w 2 aktach p. t.
„GOSSJS.2S L E P J S J “

Program dwugodzinny!

py^^A T R U  IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Wysłę- 
1 6  , ^Pohi „Qui iwo Qu)0 “ przediuaone zosta.ją do

w  środę, ,po raiz trzód 
^®tyeh“. We czwartak pożegna się 

55 dłrażyna1 aintystów. wairszatwsMch
fWvihlw Na pnogtram tan złoży ńę
Bów'  .In'a^ )a!r,̂ 6j entkces'Ofwych sketshów i p*opi- 
BtoeiW i f wa^ ° î ^ et(̂ y ch- Ażeby pożegnalny ten 

ijak najszerszym sfeiom pu- 
źvł« J <ly!rekcja kaibaretn warszawskiego zni-

i I. p. 25 atotjrcib, U. p.

Wierzę niemiiiej, że i tą  drogą popozumćemy Rutlra miał nm grozić karą dyscyplinarną do 6
tygodni.

Mykietyn tali się przytem, że dr Piotrowski 
obchodził się z nim nawet w czasie przesłucha- 
nią go jako śwtadka, jak z więźniem. Zachowa
nie to irytowało go, * irytacja wywołała u 
niego stan p sy ch iczn ej apatp, w którym to 
stanie już nie w ied zia ł, co mówi.

Na pytanie przewodniczącego, w jakjm ceło 
Iłykietyn to mówi, oskarżony odpowiada, iz 
w tej chwili nie może dać odpowiedzi, gdyz jest 
zmęczony i nie mo-że myśleć. Wobec tego prze
wodniczący p r z e la ł  -dalsze badanie.

się jak przyjaciele. Jestem bowiem też przyja
cielem tego teatru, jako jeden z jego założy
cieli, od 7-miu lat nierozerwalnie związany z 
nim jako aktor i reżyser.

W ciągu tych 7-miu lat dyrektor nasz i kie
rownik artystyczny p. Jerzy Buczkowski zdo
łał zgrupować wkoło siebie nietylko zespół 
aktorski (któfSffo wartość sam p. Emjot po
chlebnie ocenił), ale i grono autorów o nazwi
skach takich jak Juljan Tuwim, Słonimski, B. 
Hertz itd.

W  częstych i długich pogawędkach, posie
dzeniach repertuarowych p. Boczkowskiego ze 
sztabem autorów wszystko to, co p. Emjotowi 
zdawać się może objawieniem krytyka, zostało 
gruntownie przedyskutowane i osądzone w 
najszerszych ramach pro i  contra.

Wymienionych nazwisk autorskich nie mo
żna chyba pomawiać o ciążenie ku »szmonce- 
som«, banałom i -trywialnym kompilacjom.

Stać nas na rzeczy piękne i niebanalne, i — 
żałować należy, że panu Emjotowi nie są zna
ne wszystkie fazy ewolucyjne »Qui-pro-quo«, 
siedmioletnie mozolne i ofiarne (tak!) zmaga
nie się kierownictwa z  powojennym upadkiem 
gustów publiczności, zwłaszcza warszawskiej.

O tej prawdziwej »M-me Delmonse« pomó
wiłbym chętnie obszerniej i na innem miej
scu! J

Wszystko to, co nam w swej niezaprzeczo
nej życzliwości doradza p. Emjot, a więc: 
^głębsza jednolita forma artystyczna*, ^osta
teczna forma artystycznego wyrazu*, »teat-r 
poezji przeczystej^, »zdefinjowane założenie^ 
itd., itd. — to wskazania bardzo piękne 
wszystkim nam znane.

Gdybym, mógł przytoczyć tu wszystkie na
sze wysiłki i  próby — właśnie w kicraąku szu
kania linji zasadniczej i podniesienia poziomu, 
wszystkie rozczarowania, związane z naszemi 
gomemi_ wzlotami, gdybym to mógł faktami, 
crylrami i datami udowodnić panu Emjotowi, 
- musiałby za Ben-Akibą powtórzyć, że »za-*

stwa szukać należy albo wśród żołnierzy li
tewskich, albo wśród szaulisów.

o o M i z M
Warszawa, 15 lipca. (AW). W powiatach wo

jewództwa warszawskiego, lubelskiego, pomor
skiego i poznańskiego zapadły uchwały Związ
ków robotników rolnych w kierunku ogłoszenia, 
strajku, który ma nastąpić w razie nieuwzględ
nienia żądań robotnikdw do dnia 20 b. m. Zie-, 
mianie liczą na zorganizowane przez S. S. S. 
drużyny przeciwstrajkowe, oraz na bezrobot
nych.

j -

P rze sile n ie  rz a tfo & e  ®  G d ań sk u  
„pofr̂ u 500 ir

Gdańsk, 15 lipca. (AV7). Przesilenie rządowe 
trv/a w dalszym ciągu i nieprędko się jeszcze 
skończy. Lewica, a  przedewszystkiem socjali
ści, odmawiają swej współpracy z bankrutami 
hakatystycznymi. „Danziger Rundschau** pi
sze, że jeżeli tak dalej pójdzie, to kryzys po
trwa 500 lat.

Położenie i  Chioatk sle papraulo
(Telegram własny „Nowej Reformy1*). 

Londyn, 15 lipca. Z Hong Kong donoszą, że 
położenie nieco się poprawiło. Liczba powra
cających do pracy robotników chińskich stale 
^wzrasta.

W Szangaju aresztowano agenta bolszewic
kiego, który usiłował zamordować policjanta!.

Ceduła kursowa giełdy krakowskiej

M M  i siojkl HItKo»skle$o przed 
s g n  t e ź n p  » Przemyśla

W Przemyślu rozpoczęła się wczoraj przed 
sądem doraźnym rozprawa przeciw dwom człon 
kom bandy Mirowskiego, zastrzelonego jak 
wiadomo, przed Mlkoma dniami wraz z ban
dytą Muchą k  Nowej Wsi, koło Dukli. Na ła
wie oskarżonych zasiedli Micha! Maczuga-, 
recie Mularski, la t 28 i W alenty Grocholski, 
la t 28. Do rozprawy wezwano 12 świadków, 
wśród nich dwóch posterunkowych, Wacbtla 
i Szczelinę, ciężko Ta&nych w czasie pościgu 
za bandytami.

Bandyd są  oskarżeni o dokonanie około 15 
morderstw rabunkowych i współudział w za- 
mordlowaniu posterunkowego SeczkowskEego. 
Obrońcy zakwestionowali kompetencję sądu 
doraźnego, trybunał jednak odnośny wniosek 
obrony odrzucił i przystąpił do przesłuchania 
oskarażonego Maczugi, który w śledztwie uda
wał obłąkanego, obecnie zaś zaniechał tej me
tody, przyczem wikła się w odpowiedziach 
zapiera niektórych zarzucanych mu zbrodni. 
Popołudniu przesłuchano Grocholskiego, który 
zeznaje wykrętnie i wypiera się współudziału 
w; zamordowaniu Seczkowskaego. Również i on 
wikła się w zeznaniach.

Po przesłuchaniu dalszych świadków zapa
dnie wyrok.

Kronika telegraficzna
Wykrycie M y  przemytnik^ 

wyroWto menopoiouycti u Gdidsku
Gdańsk, 15 lipca. (AW). Policja gdańska 

aresztowała niejakiego Aleksandra Ziffersteina, 
który przemycał towary monopolowe do War
szawy. W ykryto jednocześnie całą bandę 
przemytników.

M w a  febrykscla „ M a  odmlu- 
fizslaceso**

Berlin, 15 lipca (PAT). sRerlmer Zeitung 
am Mittag« donosi, że prof. Steinach zdecydo
wał się fabrykować swój środek odmładzający 
na wielką skalę. W tym celu prof. Steinach 
po-rozumaał się z pewnym przedsiębiorcą far
maceutycznym, który będzie środek wspomnia
ny produkował masowo.

Telegramy bkrtwe o „małpim pro- 
cesJe" © Dayton

Nowy Jork, 15 lipca (PAT). W sali rozpraw 
W Dayton ustawiono wczoraj po raz pierwszy 
aparat iskrowy, który bardzo dobrze funkcjo
nował. Chicagoska radjostacja W. G. B. nadaje 
codziennie sprawozdania z procesu w Dayton

15 lip ca  1U25 | Transakcje w złotych

1 1 14/Y II
Fok Bank przoEB. I—VIII j — 0 31
Bank Hipoteczny I—V iil — —

m Małopolski * • • . — —
Z ioa. Bank kred. 1—IX — —
Pgwm. Bank kre3, F—V — —
Bank zw. sp. zsr. I—XI — —
Pol. Tow. handlował—V , — —
lnjpex I—V » * ■ • » * — —
Pharma I— HI * . • * * 0-55—0*60 0*5
Polski Glob I—IV . . . — —
Żegluga Polska I—U l . — —
Zieleniewski I—TV« * • 12-00-12*5 j 12'60—12*70
Cegielski I—IX « • • » 19*00—19*53 19*0 0-19*50
Trzebinia I—IV + « • • — —
Pocisk I—U l * ■ * • • — —
Parowozy I—HI • -• « • 0*53—0*52 0-32
Antomotor I—II • • • * — —
Gtórka I—KI . • • • • » — 13*25
Siersia I—IV • « « • , 2*8)
Tepege I—IV ,  . ,  ,  . C-92 0*90
Pińska Nafta I—HI • , 0*25 ^ m,
Pokucie I . mm
Pezat I—IV __
Strug Ij , —
Niemojowski — ---
Tłuszcze Trzebinia I—11 —
Azot —
Elektrow, Siersza I—IV 0-22 0*20
Ćmielów 1—IL ,  ,  ,  ,  , — Mp
Krakus 1—VI ,  . , , , — 0-43—0*48
Obodorów I—Y , « , , 3 * 35 -340 1 3*30-3*40

I Chybie » • « • • • • • 4-30 I 4*40
l A. Piasecki • • • • • . *•* l -

P a p ie r y  d y w id e u t t e w e  w ^ ^ i r s z a w i e
e  dnia 15 lipca 192! f '

AKCJEz
W złotych 
T^ao *̂^k«i«

B a n k  H a n d lo w y  . 5 2 0
B a n k  Z w « S p ,  Z ar« 7*50
C e g i e l s k i  ,  ,  ,s ,  ,  ,  ,1 « 4 1 1 0*44
P a r o w o z y , , , , , , C-50
S t a r a c h o w i c e  • , , • • 1 « 1 1*70
Z i e l e n i e w s k i  . ,  , , • • 1 « t 12*00
Żyrardów . * « » « . « « • • 4 9*10
Haherltttsch • « • * • 14*1 620
S p ir y t w * I 1 4 « • 2*35
Chodordw............ ............. 349

(J ->€* i . • « ■■ • • • • • • 4 1 —-
1 15

Cffllflćw • • • • * • 
Bank &5pzeiuu Lwów' • « ■ • 025
Nafta Polska

między godz. 4 a 7 popołudpiu oraz 8 i 12 w 208. Tendencja spokojna.

Zurych, 15 lipca. (PAT). Zamknięcie giełdy. Pa
ryż 24.15, Londyn 25.04, Nowy Jork 5.15.1, Bek 
gja 23.90, Włochy 19.00, Hiszpan ja 74.80, M am 
ci ja 206.45, Bemlie 1.22.6, Wiedeń 72.55, Sztokholm 
138.45, Oslo 9234, Kopenhaga 97%, Sofja 3.72%’, 
Praga 15.25, Warszawa 983/«, Budapeszt 0.72.5, 
Biaołgród 9.05, Ateny &27, Konstantynopol 2.87, 
Bukareszt 2.50, Helsingfoffi 13.00, Buenos Aires



N O W A  REFORMA

Informacje przemysłowe i handlowe
AMERYKANKO - POLSKA IZBA HANDLOWO- 

PRZEMYSŁOWA w Polsce podaje do wiadomości 
osób, wyjeżdżających do Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Północnej, że przepisy celne amerykańskie nie 
pozwalają na wwóz żadnych roślin, nasion, bnlw, 
kłączy i t. p. W razie zjawienia powyższych przed
miotów, będą one konfiskowane i niszczone. W razie 
konieczności wwozu, należy nprzednio wystarać się 
o specjalne pozwolenie od lokalnych przedstawicielstw 
konsularnych amerykańskich.

UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW NA WY
PADEK BEZROBOCIA zostało uchwalone w dru- 
gienj czytaniu przez komisję ochrony pracy 
(wspólnie z komisją skarbową), przyczem jako 
normę podstawową uchwalono zarobek dzienny 
8 złotych. Zapomogi będą wynosiły 30% zarobku 
dla pracowników samotnych, a dojdą do 50% dla 
obarczonych rodziną.

NADWYŻKA W AMERYKAŃSKIM BUDŻE
CIE za rok 1924/25 wynosi przeszło 250 miljomów 
dolarów t. j. sześćdziesiąt kilka procent całego 
polskiego budżetu.

EKSPORT CZESKI I AUSTRJACKI DO POL
SKI znowu wzrasta wskutek zakazu przywozu, 
wydanego przez rząd polski a dotyczącego towa
rów niemieckich.

ORGANIZACJĘ ZAOPATRYWANIA MIAST 
POLSKICH W WĘGIEL zamierza stworzyć Zwią
zek Miast Polskich, obejmując tą akcją także mia
sta w województwach wschodnich, dokąd węgiel 
obecnie c-ociera tylko w nieznacznych ilościach.

ZWIĄZEK ELEKTROWNI POLSKICH wezwał 
elektrownie, aby już teraz zaopatrywały się w 
węgiel na zapas.

TOWARZYSTWO LOTNICZE „POLAWJA“ u- 
niohamia z początkiem września Kuję War sza. wa- 
Łódź-Gdańsk, W a rśzawa-Łódź-K&t o wice-Kraków i 
Warszawa-Wił no. Komunikacja na tych ługach 
będzie utrzymana przez cały rok bes przerwy. 
Towarzystwo kupiło 8 samolotów pasażerskich, o

3 motorach i 8 miejscach każdy, we włoskiej fa
bryce „Capami44.

ZASTANOWIENIE RUCHU LOTNICZEGO

obecnie program nowego plainu działalności w 
zakresie elektryfikacji kraju.

KONCESJA HARRIMAŃA W ROSJI. W osta-
MIĘDZY KRAKOWEM A WIEDNIEM, który to ’ t,nicb dudach upełnomocniono HarrLmana (konsor

cjum) do rozpoczęcia eksploatacji. Według wia
domości z Kaukazu, natychmiast, po upcłnomoc- 
neiniiu, które miało miejsce w Ty flisie szereg pry-

ruch rozwijał sdę bardzo pięknie, nastąpiło dnia 
27 czerwca b. r5. wskutek szykan, czynionych 
przez Czechosłowację. W szczególności żądała
Czechosłowacja, by samoloty zatrzymywały się w j watnych pfrzedsiębiorstw eksiploatujących rudę 
Bernie MorawsMem, gdzie podróżni mieliby wy- j manganową zaproponowało konsorcjum Harrima- 
ka^ywae się wizami tranzyt owerni oz ech osiować- jna pi^ystąpenie .do utworzenia poa-ozumienia w 
kiemi. Na to zupełnie nieuzasadnione żądanie m e; diziediztinie eksportu i wspólnej eksploatacji, Har- 
ohce się zgodzić ani „Aeiroflot44, ani rząd polski, j niman uprzedea-o już proponował podobne porożu-

DALSZY NAWRÓT ROSJI SOWIECKIEJ DO i .aWtf ® 0!K> ledMf  za" tedb®n«- Obecnie
ZASAD KAPITALISTYCZNYCH. Rada Komisa- ^  y rWZemj'B ’0 1 rudy man‘
ray Ludowych wydała ra^m y licn te , na mocy ga" T J- J ^
którego prywataym p ^ b i o r e o m  przyaluguje 0 0 0 ^ 1 ^ ^  W
prawo dowolnego zakładania fabryk, zaludniają- w  5 a CUDZOZIEMSKIE W
Pych nie więcej niż 20 robotników. Przedciębior- j ? ° “ Ł dany<* ofmjatoych egzyatuje o-
ebwa przemysłowe, zaludniające do 200 robotni-1 W f J t™ * * * * * "  emlzoziemtoh,1 działający oh na mocy koncesji rządu sowieckie

go, z czego 8 przedsiębiorstw kopaLnianych, 1.4
7

centralnych. koneesyj rolnych, 19 koncesyj handlowych i 13

J

ków, muszą otaymywaó koncesje od władz ^ . j ^ W y c h  n* mocy koncesji rządu
’ Większe przedsiębiorstwa przemysłowo j ^  8 kopatonyeu

prywatne muszą otrzymywlż koncesje wlafc & * 8*1 6
setowych.

MIESZANE TOWARZYSTWO POLSKO-RO
SYJSKIE dla stałej wymiany handlowej między 
Polską a Rosją, którego utworzenie jest przed
miotem rokowań, będzie się naizywało „Sowpol- 
torg44. Towarzystwo to utworzy istniejący już pol-

koncosyj transportowych i innych. 25% koneesyj 
mają przedsiębiorcy niemieccy, 17% Anglicy, 
12 % Amerykanie i t. d. Przedsiębiorstwa działają
ce na mocy koncesji, zątrudniają około 20 tysię
cy robotników.

WYWÓZ DRZEWA Z ROSJI, rosnący z roku
ski koncern „Polros S. Z. 0. 0. raizem z „Wnie-. n<a dojdrzie zapewne w bieżącym roku do po 
szioigiem w ten sposób, że każda ze stron po-, łowy wywoiziu przedwojennego. Rząd sowiecki w 
siadać będzie połowę akcyj, a zarząd będzie pary- J ostatnich czasach kładzie nacisk na wywóz niate- 
tetyczny. . jrjałów tartych i fabrykatów z drzewa — zamiast

FUZJA ELEKTROTECHNICZNYCH TRU-! przeważającego dotychczas wywozu drzewa okrą- 
STóW W ROSJI. Centratine władze sowieckie po-^głego.
stanowiły dokonać fuzji wszystkich elektirotech-1 FILJE SOWIECKICH INSTYTUCYJ HAN- 
nioznych t,mstów na całym terenie ZSSR. W skład jDLGWYCH W LONDYNIE zostały zamknięte, 
nowego trustu wejdzie 16 trustów. Nastąpi to w | względnie przendesiome do Hamburga i Amstenla- 
eiągu najbliższych miesięcy. Oprócz tego czynniki mu.
gospodarcze uznały za niezbędne zjednoczyć prze-i BIERNOŚĆ BILANSU HANDLOWEGO NIE- 
mysł elektryczny słabych prądów z resztą prze-1MIEC. W eiągu maja b. r. import Niemiec, nie li- 
mysłu elektrotechnicznego. W opracowaniu jest cząc im,partu złota i srebra, wyniósł 993.580.000

mfcn. Eksport wyniósł 728.010.000 mkm Saldo 
bierne wyniosło zat,em przeszło 260 mil jon ów ma
rek niemiecłdch.

NA NIEMIECKICH TARGACH SKÓR SURO- 
W\CH tendencja jest bardzo silna wskutek wiel
kiego braku materjalu.

SILNA ORGANIZACJA NIEMIECKICH TOWA
RZYSTW ŻEGLUGOWYCH pod firmą „Trans- 
mare44 została utworzona dla odciągnięcia handlu 
środkowo-europejskiego i naddunajski^o od por
tów w Tryjeśeie i Fiuime na Hamburg. Organiza
cja ta działa w porozumieniu z niemieckimi ko
lejami, które dopomagają temu celowi za pomocą 
odpowiednich zniżek taryfowych.

WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE W AUSTRJI 
wzrosły od mairca do czerwca z 323 miljonów szy
lingów na 387 miljonów szylingów.

PRZECIW SPADKOWI FRANKA FRANCU
SKIEGO I LIRA WŁOSKIEGO interwenjują ener
gicznie rządy obu tych państw na giełdach zagra
nicznych, co spowodowało poprawę kursów o kil
ka ^procent. Nat,amia;st frank belgijski w braku 
interwencji pozostał na poprzednim niskim pozio
mie. ’ -

Rozpisanie ofert
Wydziału Górne] Wisły Warszawskie! DyreHcjl

Dróg Wodnych w Krakowie

Odpowiedziały redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

J&błąkana suka chart, biała, 
jest do odebrania za zwro

tem kosztów. Miechowska 10. 
Smajka. 1408

nnrwc limp 
i odnouienie

tylko przez lipiec uskutecznia 
Wjtwórnia Lamp Elektr. 
Sławkowska 80,1 p. Telefon 
4208. 1357

ftalGnlki od 240 zł, otoma- 
ny, kanapki rozkładane, 

kanapy z oparciem, łóżka mo
siężne i dziecinne na raty. 
MJSZOWICZ, Florfanska 

44. 1385

_ _ materace, ka
napki do rozkładania — 

poleca na raty fil. Bardach, 
Florjańska 16. 1376

Reklama dźwignią handlu!

aa dostawę, osadzeni® I zmontowani 
5-eiu żelaznych zasuw powodziowyc! 
i tyluż hiap samoczynnych dla przelewó 
burzowych prawobrzeżnego kolektora 
nad Wlslą w Krakowie, Dz. XI — Dębniki.

Rozdanie obejmuje dostawę wyżej wspomnianych 
podwójnych zamknięć powodziowych wraz z mecha* 
nizmami do poruszania zasuw, tudzież osadzenie 
tych urządzeń i zmontowanie na miejscu. Łączna 
waga wynoBi około 8.400 kg.

Dostawa ma być uskutecznioną w przeciąga 
3 miesięcy od dnia przyjęcia oferty, zaś montaż 
ma być ukończony w przeciągu 2 miesięcy od 
chwili odbioru dostawy.

Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, plany, 
przedmiar, formularze ofertowe, szczegółowe i ogólne 
warunki i t. d. można przeglądać i nabjć od dnia 
20 lipca 1925 r. w powyższym Wydziale, Kraków, 
Rynek gł. Krzysztofory, III piętro, drzwi Nr 6.

Oferty, sporządzone na przepisany cii formularzach, 
należy wnieść do powyższego Wydziału najpóźniej 
do dnia 1 0  sierpnia  1 9 2 S , gofcOny 1 2  w południe.

Oferta obowiązuje oferenta do dnia 24 sierpnia 
1925 roku.

Wadjum wynosi 2%  ogólnej sumy ofertowej.
Oferty spóźnione lub niesporządzone w mj$l 

postanowień będą uważane jako niewuicsione.
Kraków, w lipcu 1925 r. 1405

Warszawska Dyrekcja Dróg Wodnych

s

I

PrsęwodnSk tiandtawy i informacyjny po Krakowie
Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom,

Z Apteki 2L Dentyści Hotele

FIGOL „JABR“
idealny środekprzeczyszcza- 
jący dla dzieci i dorosłych. 

Główny aWad:
Apteka Gralewskiego

Kraków — Tel« 402

A p a r a ty

Warszawski Skład 
Przyborów totograficz. 
Szewska 2, le i. 1426

^  Banki 

Bank Małopolski S. A.
Zakład ęłówńj w Krakowie, Rynek gł. 25 

załatwia wszelkie czynrości 
bankowa

Dentysta
Maks Thiebera
ul. Wielopole I*, 3, S. p,

H 6T E L .  
R O Z A

FLORJAHSHA14
tEL 22(3. UL. 2263;

FORTEPIANY
PIANINA

FISHARMONJE
PIANOLE

PHONOLE
największy wybór 
od cen najniższych

H. S M O L A R SK A
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

„AGRODYNABIO*
inż, T. Kleczewski 

Jagiellońska 6.Te(,3556.

Z Konfekcja,
d a m s k a

Fowsiethny Bank Kredytowy
S. A  we Lwowie, — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzysztofory) Tel. 2ica i <124. 
załatwia n a j k o r z y s t n i e j
W3zelkle czynności bankoweoraz 
przekazy na wszystkie miejsco

wości kraj - i -agranicy.

Ziemski Bank Kredytowy
T. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie transakcle wza< 

kres bankowości wchodzaoe.
3 zlał towarowy; wlnkuiaoje, akre

dytywy; Dział skór surowych.

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  
I TRYKOTAŻY

Kraków - Podgórze
D ą b ro w s k a  15-

Cukiernie

P .  M A U R I Z I O
Rynek główny 38

JO ZE F WITEK
zawodowy mechanik, stroiciel for 
ieoiatiów, kier. Wy i w. forle/mnów 
B, Cabryelska, uL Stolarska L  6. 

leiefon 389.

D. SCHREIBER
Kraków, ul. Florjańska 3.', tclef. 32 D 
magazyn mód i strojów damskiili po. 
leca markizoty. cpong<?, surowe jodwâ ie 

iulaiy i t. p.

K s ię g a rn ie  
s k ła d y  n u t 1

Jtutra

A . JA C H IM SK I
Grodzka 14-16 Tel. 4726
Dla P. T. urzędników na ra ty !!

Futra firmy K. i R. Moor
uznane za najlepsze, 

najtrwalsze i najtańsze 
Kraków, Grodzka 13, Telefon 17

Pracownia i skład futer
T, SIERPIŃSKI
uL F lorjańska 32  T elefon  3 564

Gebethner i Wolff
Rynek gł. 23

książki, nuty, pisma krajowe 
i -agraniczne.

KSIĘGARNIA T. S. L. 
u lica św. Anny L. 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
150 zł: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 

tatrzańskie.

■i;itiitiiiiitifti!!iiiji;«iitfiiiiiiiiiiiiitiiłiiili<ii9iiiii!mi:.iiai
Fabryka najprzedniefszyoh 

likierów
I E JIV E X L U C A S

BOLS
a  Rok raf. 1575 
Ż ąd ać  w s ie d /d e !

Herbato
z „RqczRq“
Juliusz Orosst

Sp. z o. o. 
K ra k ó w  

R y n e k  g ł .  34

Masarnie J|

S t .  S a t a l e s M
masarnia 

Floriańska 51, Tel. 502.

NOW Y ROZKŁAD JAZDY
POCIĄGÓW OSOBOWYCH

©*S d n i a  5  c z e r w c a  1 9 2 3  r .
ODCHODZĄCYCH ZE STACJI IIRAKOWSBJEJI I I

Odjazd z Krakowa 
do

W arszawy Ź. (sezon) 
W iednia

Lwowa (Bukaresztu) 
Zakopanego 
N. Sącza p. Tarnów 
Krynicy (sezon) 
Niepołomio (sezon) 
Piotrowic, Kato wio 
Lwowa
(Pot. do U. Sącza) 

Katowia %.
Piotrowic
Zakopanego
Lwów?.
Oświęclmh n. Skawinę 
z Krakowa-Płaszpwa 

Wieliczki 
Warszawy %.
N. Sącza via Snoba 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Poznania Z. 
przez Katowice 

Żywca
N. Sącza p. Tarnów 
Krynicy 
Lwowa 
Lwowa
Katowic
Zakopanego-N. Sącza 
Kocmyrzowa 
Wieliczki 
Siotwiny-Brzeska 
(w soboty) 

W arszawy Z. 
Oświęcimia p. Skawinę 
Piotrowio 
Niepołomio 
Przemyśla 
(Pot. do N. Sącza; 

Trzebini
Słotwiny-Brzeska 
(codziennie prócz sobót) 
Katowi® (Berlina) 
Wiednia 
z Bielska posp. 

Bielska (Cieszyna) 
Gdańska 
Katowic 
Warszawy 
Bochni 
Warszawy Z.
Nowego Sącza 
Rozwadowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Lwowa
Bielska-Cieszyna

Łodzi
Poznania
przez Katowice 

Krynicy i N. Sącza 
Lwowa 
Zakopanego 
Warszawy

Godzina (
. ■i,.-.

P r z y jr y d

O-M
OoO

2*20
2*35
2*50
2*50
410
4*20
3*35

?eo
7*12
7*30
7-50
8-10

8'20 
3-45 
8*50 
ć*20

1009

10*20
11*05
11*05
11-45
13*15
1320
13-30
13-40 
1350 
1400

1410
14-10 
14-20
14-8S
15-25
1215Kri5
I3*?0
1755

19*00
19-15
19-15
19-20 
1930 
19‘30 
Ż0-05 
20*10
20-03
20-50
2115

£1-45
22*20
22-25 
2320
23-35 
23-55

Warszawn 
W iedeń 
(Poł. do 

Lwów 
Zakopane 
Nowy Sącz 
K rynica 
Niepołomice 
Pidtrowice Lwó.v

e*ia
11*31

T̂20s*oo

5*20
8*53

12*85

Katowice 9*33
Piotrowice 11*34
Zakopani 12.50
Lwów 17'20
Oświęcim 10‘20

MAS Z YNY DO PISANIA 
1 TELEFONY

„ R © Y A L “
F lo r ja ń s k a  4 9 . T el. 1577.

CRACOYiAiMnuspta
Biuro spedycyjne 

ol. u ro ń z h a  69, tel. 407ć

PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ

Wieliczka 
Warszawa 
N. Sącz 
Kocmyrzów

Poznań

R’52 
19*50 10-10 , 10-22 1
22*00

Żywiec 14*59
N,Sączp,TstpÓw 16*45
Krynica 
Lwów 
Lwów
Katowice 
Zakopane 
Kocmyrzfcr 

J Wieliozkt

20*00 1.2-90 
4905 
10-13 
20-25 
A4*53 
U '  22

i Słntw5na-Bt2!)Bkc 15*47

Warszawą
Oświęcim
Piotrowice
Niepołomice
Przemyśl

21*40
16-35
18-50
15*27
22*27

Trzebinie 17-50
Słotwina-Brzesko 18*21

|  £a*«wice
j Wiedeń
i Sielsko 
) S dańsk  
j Katowice 

Warszawa 
Sochnia 
Warszawa 
Nowy Sącz 
Rozwadów 
Wieliozka 
Kocmyrzów
Lwów
Bielsko
Cieszyn
Łódi
Poznań

Krynica 
Lwów 

. Zakopane 
i Warszawa

18*40
•■16

22*06
0*55
21*48
9*00

2033
5*35
2-55
2-50

20-52
21*10

6*15
0-48
2*10
6*40
6*80

645
9*50
6*35
7*58

Przyjazd do Krakowa 
z

Lwowa 
Piotrowio 
W iednia
W arszawy (sezon) 
Łodzi 
Krynicy 
przez Tarnów 

Zakopanego 
Poznania 
W arszawy 
Siotwiny-Brzeska 
Lwowa
Nowego Sącza 
przez Chabówkę 

Kocmyrzowa-Gizegórz. 
Dziedzic 
Wieliczki 
Rozwadowa 
Oświęcimia 
przez Skawinę 

Warszawy 
via Radom-Dęblin 

Niepołomio 
Katowic 
PiotroY/io 
Lwowa 
Gdańska 
Cieszyna 
Wiednia

Wieliczki
Kocmyrzowa % 
Katowto (Berlina) 
Lwowa 
Zakopanego 
Skawiny 
Piotrowio 
Tarnowa-Krynicy 
Katowic
Lwowa (Bukaresztu) 
Warszawy 
Niepołomio 
Lwowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 

Piotrowio 
Nowego Sącza 
przez Chabówkę 

Poznania 
przez Katowice 

Przemyśla 
Zakopanego 
Katowic 
Lwowa 
Żywca
W arszawy ■ 
Zakopanego (sezon) 
Krynicy Osezon)

Godzina Odjazd

0*22
1*48
1*48
2*08
5*C6

5*30
6*40
5*58
6*15
6*30
6*43
6*50

6-55 
7*20
7-22 
7-40 
7-47

815

8*15
8*30
9*15
9*45

10*05
10*40
10*40

12-20
12*30
12*50
13*40
15*03
15*05
15*16
15*45
13*05
16*15
16*43

18*45
19.00

19-15
20-20

20-37

20*50
21*09
22*10
21*48
22-50
23*05
23*20
23.47

\

LwówPiotrowice
Wiedeń
Warszawa
Łódź
Krynica
Zakopane
Poznań
Warszawa
Słot wina 
Lwów 
Nowy Sącz

Kocmyrzów
Dziedzice
Wieliozka
Rozwadów
Oświęcim

Warszawa 
via Dęblin 

Niepołomice 
Katowice 
Piolrowioe 
Lwów 
Gdańsk 
Cieszyn 
W iedeń 
(do Dziedzic 

Wieliczka 
Kocmyrzów 
Katowice 
Lwów 
Zakopane 
Skawina 
Piotrowice 
Tarnów 
Katowice 
Lwów 
Warszawa 
Niepołomict 
Lwów 
Wieliczka 
Kocmyrzów

Piotrowice 
Nowy Są?*

Poemń
T-rzerr-yft
Zakopane
Katowice
Lwów
Żywiec
W arszawa
Zakopane
Krynica

8*20
22*30 
14*20 
18*15 
20-30 
20 50
23-00
21*25
22*40

4*45
20-55
23*20

6*55
4*40
6-50
0-05
5-20

17*25

8*15
5*52
4*55
005

18*50
600

22*5o

1*48
11*20

11*10
3*25
7*40

14*17
11*22
13*48
13*45

11*15
600

1600
7*40

1815
18-00

14-35
13-05
8-40

14-00 
15*50 
1945 

15*25 
18*30 
15*30 
18*20 
17-30

posj.

UWAGA: Wyrazy, wydrukowane tłustym jkłem, oznaczają pociągi pospieszne*
7. oznacza odjazd z dworca ZaciiuJniego.
Źa ewentualne zmiany nie bierze się odpowiedzialności. ‘v .....
Przy pociągach kursujących w czasie od o czerwca do 30 września dodano w nawla-de sezon*.

Z M leczarn ie

jRendewfous dia przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel 
PlacWWTSwiętych i, Tel. 3283.

i  O S Z K L E N IA  
S Z K Ł A ,  L U S T R A ,  R A M Y  
T. ZA,IDZIKOWSKI 

ul. św. Jaaa L. ).

Z N aczyn ia :i
Urządzenia kuchenne, domowe 

i różne nowości
A. S A T T L E R

G E R T R U D Y  24 . T E  U- 4162.

§P *rn
Fr zy b o r  tf 

w ś ttiic n n e

Ł  ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. —  Tel. 311 i 4064. 
Magazyn przy bot ów biurowych

F r z y b o r y  
w o jsko w e

Hurtowny i detaliczny skład 
|  wszelkich przyborów wojsko

wych i urzędniczych po przy
stępnych cenach 

J A K O B  K A S E S N I K  
ul. F lo rjańska 20.

P p i e d p u k  w  n i n i e j s z y m  u k ł a d z i e  w z b r o n i o n y ,

Z Mybołostwo

w wielkim wyborze

Niktor Ułanderer
Szewska 21. Tel8f. 35-20

CMestauracja 1
i  k a w ia r n ia

„Grand  “
S ła w k o w s k a  5

Ubezpieczenia

Towurryiiwu uijsziijui
„FEN IK S"

UL. G E K T K U B Y  8.

Z W y ro b y  
b a w e łn ia n e 2
Kupujcie

znane krajowe wyroby 
bawełniane firmy

Scia CZECZOWICZKA
w A N D R Y C H O W I E
II Sprzedaż hurtowna li 
Posiada składy hurtów, 
ne we wszystkich wiek- 
szych miastach w kraju

Z, W ęgiel
d rze w o 1

A. B L U M E N F E L D
P a w ia  12. Tel. 59 .

dostarcza hurt. i detail. węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno

śląskich i krajowych.

J .  K u m a ł a
u lica  S zczep a ń sk a  L. u .

B acz n o ść !
Na zbliżający się sezon 

poleca po cenach konku
rencyjnych dla P. T. Kap
ców, Kółek rolniczych, 
drogueryj: talerzyki na
muchy, oryg. Muoki zie
lone 1000 sztuk 00 zł. — 
Tanatoł trucizna na szwa- 
by, Orwin trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na* 
pluskwy — niezawodne 
środki — Krein i woda 
czeremchowa, Vamos nie
zrównany środek pizeciw 
piegom, plamom i opale- 
uiźnle, Mydła czeremcho
we. Znakomite mydła toa
letowe 1 kg zł 3*50. Pocz
tówką franco zł 20. Za na- 
des aniem gotówki wysy

ła odwrotnie. 1002

Wojciech Lazaroiicz
Kraków, Garbarska 4*

Dom handlowy.

Główne skład/ węgla l drzewa 
Dr J e lo a e k

P a w ia  5 . T el. 174.
Zast. węgla jaworznickiego.

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka 19. Tel, 79 ribo 1203
Najlepsze gat. wggla i niżami

WęgiM ilą s ii, krajowy i dąbrc 
wiec,ki dostarcza wagonowo

Polska Spółka Wegl3W8
Kraków, A. Potockiego 8. Tel. io7l

Szau. Czytelników 
prosimy przy zaku
pach uwzględniać 
firmy ogłaszające 
siąw„N. Reformie"

k r a k o w z e :
( I N F O R M A T O R  D L A  P R Z E J E Z D N Y C H )

Władze państw ow e: Województwo, Basztowa 2*2. Komenda 
obozu warownego, pi. św. Magdaleny 2. Prokuratorja 
Generalna Rz. P., Rynek gł. 30. Kuratorjum okręgu 
szkolnego krak. Wielopole (Gmach P. K. O.) Dyrekcja 
policji, Zacisze 5. Izba skarbowa, Helclów 2. Dyrekcja 
okręgu skarbowego, Kanonicza 17, Dyrekcja ko:ei pań
stwowej, pl. Matejki 12. Dyrekcja Poczt i Telegrafów, 
Warszawska 3. Okręgowa Izba kontroli państwowej, 
Krowoderska 5. Okręgowy Urz^d ziemski, Wolska 4. 
Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych, Rynek gł. 35. 
Urząd wymiaru należytości, Zaci&ze 7. Urząd górniczy 
okręgowy, św. Jana 13. Urząd miar, Szujskego 1. Urząd 
probierczy, Kanonicza 17. Sąd apalacyjny, Grodzka 52.

Sąd okręgowy cywilny, Grodzka 55. Sąd powiatowy 
cywilny, św. Jana 22. Sąd okręgowy karny, Senacka 3, 
Sąd powiatowy karny, Kanonicza 9.

Barbakan, czyli t. zw. Rondel bramy Floriańskiej, zabytek 
architektury z końca XV i XVI wieku, otwarty codzien
nie od godziny 10—2. Wstęp 50 groszy.

Muzeum XX Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od godziny 9—1 w południe, o ile w te 
dni nie przypadają święta.

W iela Marjacka otwarta od godziny 10—2. Wstęp 50 
groszy.

Muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarte jest codzien
nie od godziny 10—2. Wstęp 1 zł ocl osoby. Zbiorowe

wycieczki otrzymują zniżkę w kancelarji Muzeum w Su
kiennicach.

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w ka
tedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie 
o godzinie 10 rano, w niedzielę i święta po nabożeństwach. 
Wstęp 1 złoty.

Zamek na Wawelu i Smocza Jama. W stęp 1 zloty. 
Muzeum Etnograficzne na Wawelu otwarte codziennie.

Wstęp 20 groszy.
Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, grób Skargi 

w kościele św. Piotra, oraz skarbiec kościoła K. P. 
Marji zwiedzać można w chwilach wolnych od nabo
żeństw za zgłoszeniem się do zakrystji.

Muzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Wolska 10, oraz lapi- 
darjum otwarte codziennie oa godziny 10-2, Wstęp 
50 groszy.

9om i Muzeum Jana Matejki, ul. Florjańska 41, dzieła 
i zbiory mistrza, o.twarte codziennie od godziny 10—2. 
Wstęp 50 groszy.

Wystawa Sztok Pięknych, w gmachu przy placu Szczepań
skim, otwarta codziennie od godziny 10—4 po południu. 
Wstęp 1 zł 50 gr, w dniu otwarcia 2 zł od osoby. Człon
kowie Towarzystwa mają wstęp wolny wraz z rodzinami. 

REPERTUAR te a tró w  i k in otea trów  w e w n ą tr z  
num eru  w  ru b ry ce : TEATR, KINO, ZABAW A.

Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. R.7.n.flen. dniknmi Tl TC.


